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Z meczu Polska - Finlandia

Janik na meczu z Finami, po kontuzji odbiera piłkę atakującemu Fors- 
manowi. W tyle Gajdzik, środkowy napastnik Yoitanen, przy Janiku

Parpan.
F o t. N e itta m o , H e ls in k i

i l /a  s e s j i  O / iZ

Dalsza dyskusja
nad prawem veta

Obrady odroczono do poniedziałku
Po przyjęciu przez Komitet Ogólny Zgromadzenia 

ONZ propozycji postawienia na porządku obrad spra­
wy zniesienia prawa veta rozpoczęła się dyskusja, w  
której wziął również udział przedstawiciel Czechosło­
wacji, min. Masaryk, wypowiadając się za utrzyma­
niem prawa veta i występując przeciwko forsowaniu 
odbudowy Niemiec na niekorzyść innych krajów.

Reprezentacja piłkarska Polski na lotnisku warszawskim bezpośredni 
po powrocie z wyprawy nu północ. Od lewej: Gracz, Jaźnicki, Szczepa­
niak, Wodarczyk, Cieślik, płk. Gęsior, Kulaw ik, Janik, Hogendorj, Piec, 
Jurowicz, Flanek, W. Kuchar, Szczurek, inż. Przeworski; klęczą: Spo- 

dzieja, Barański, Parpan i  Gajdzik.
F o t. F ra n e k o w ia k  W arszaw a

Nowy Jork. (obsł. wł.) Czecho­
słowacki minister spraw zagra­
nicznych Jan Masaryk, który ~a- 
brał głos w  czasie sobotniej de- 
baty Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, oświadczył, że Czechosłowa­
cja sprzeciwia się każdej pośred­
niej jak i  bezpośredniej próbie 
dokonywania zmian w dotychcza­
sowym sposobie stosowania pra­
wa veta. Wyraził on głębokie ubo­
lewanie z powodu pogłębiającej 
się ustawicznie różnicy światopo­
glądów pomiędzy Wschodem a 
Zachodem.

Minister Masaryk oświadczył 
następnie, że zanim przedstawi­
ciele państw mniejszych przystą­
pią do rozpoczęcia k ry tyk i postę­
powania wielkich mocarstw, po-

pejskimi, które padły ich »tiarą.
Kończąc swoje przemówienie 

minister Masaryk wyraził w  imię 
niu Czechosłowacji pełne popar­
cie dla propozycji wiceministra 
Wyszyńskiego w sprawie apelu 
o osiągnięcie porozumienia w

przedmiocie rozbrojenia między­
narodowego i konieczności wyda­
nia zakazu produkowania broni 
atomowej. Schodzącego z trybuny 
ministra Masaryka Zgromadzenie 
obdarzyło burzą oklasków, pocho 
dzących zarówno ze strony przed­
stawicieli Stanów Zjednoczonych 
jak i Związku Radzieckiego.

Następnie przemawiał delegat 
Libanu' Kamil Chamoun, który 
poruszył sprawy Wschodu.

Po nim przedstawiciel Egiptu,' 
Hassan Pasza, zobrazował w  ob­
szernym przemówieniu niepokoje 

troski Arabów. Obaj

Flushing Meadows (obsł. wł.). 
Delegacja australijska zażądała 
zwołania Komisji Bezpieczeńst. 
wa, która by rozpatrzyła kwestię 
wyboru gubernatora Wolnego 
Miasta Triestu, (is)

Delegaci Polski 
w komitetach ONZ

Nowy Jork (PAP). Polska re­
prezentowana będzie w  poszcze­
gólnych komitetach Generalnego 
Zgromadzenia ONZ w następu­
jący sposób:

1) Komitet polityczny, m ini. 
,ter Modzelewski, dr Lange, amb.

Delegat egipski przeciw hegemonii
Flushing Meadows. (obsł. wł.)

Ambasador Egiptu w  Waszyngto­
nie i  przewodniczący delegacji 
egipskiej Hassan Pasza wygłosił 
dłuższe przemówienie. Poruszył 
on przede wszystkim bezwład ja­
ki' cećhuje poczynania ONZ, spo­
wodowany wewnętrznymi rozter­
kami. ONZ staje się terenem roz.<

i troski Araioow. uuaj mówcy
byli zgodni w potępieniu projektu. ^ n .ew Zebrowski i
podziału Palestyny. j dyrektor Lapten.

j 2) Komitet do spraw rozbroje- 
| n u . min. Złotowski i  min. Pru-
I szyński.

3) Komitet ekonomiczny dr

w inni zapytać się samych siebie, grywek politycznych, narzędziem.

N oudjlj Orlean opustoszał
p o  p r z e i ś f i «  Bi t u r  mi ty ta n u

! nadbrzeżnych wioskach rybac­
kich nad Missisippi tysiące ludzi 
utraciło dach nad głową.

Nowy Jork. (PAP.) Po przejś­
ciu huraganu, który w  ciągu 
trzech dni wyrządził szkody na 
przestrzeni setek kilometrów na 
lin ii nadbrzeżnej Floryda—Za-1 Po dokonaniu wielkich spusto- 
toka Meksykańska, jeden z naj- ! szeń, huragan osłabł na sile. We; 
bardziej ruchliwych portów swia dług dotychczasowych doniesień 
ta — Nowy Orlean i pobliskie pociągnął on za sobą 13 wypad- 
niiasta nadbrzeżne są obecnie ków śmiertelnych, a 500 osób od- 
prawie opustoszałe. Ośrodek hu- niosło rany. Szereg lłic  w rso-

ezy u nich w kra ju  jest wszystko 
w porządku.

Europa przesuwa się zdecydo­
wanie na lewo — powiedział m i­
nister Masaryk. — Oczywiście, że 
fakt ten jest niezwykle nieprzy­
jemnym dla tych, którzy — jak 
w Pismo Święte — wierzą w in i­
cjatywę prywatną. Ale trudno, 
fakt pozostanie faktem — stwier­
dza minister Masaryk.

Mówiąc na temat Niemiee m i­
nister Masaryk oświadczył, że 
jest on ostatnim, który by popie­
rał propozycje zmierzające do 
zubożenia tego kraju. Niemniej 
jednak należy uniemożliwić wszel

rabanu przecina obecnie mowy■ wym Orleanie zawalonych jest kie próby zmierzające do udziele- 
Orlean i przesuwa się w głąb lą- j gruzami. Szkody w tym mieście nia Niemcom pierwszeństwa w 
du. Szybkość wiatru wynosi około: wynoszą około 3 milionów doia- odbudowie powojennej przed zni- 
180 kilometrów na godzinę. W 1 rów. szczonymi wojną krajami euro-

22 m ilia rd ó w  dolarów  niedoboru

Deficyt handlowy Europy Zachodniej
Paryż. (obsł. w ł.) O dbywająca się 

V "’aryżu europejska konferencja  
gospodarcza sporządziła ra p o it na 
tem at sy tuac ji gospodarczej, k tó re ­
go główne p u n k ty  przedstaw ia ją 
się następująco: 0

W okresie m iędzy rok iem  1948 a 
1SE1 spodziewać się należy w_.k ra " 
jach  E uropy Zachodniej, .łącznie ze 
strefą  angłoam erykańską w  
ćzech i kontynentem  am erykan 
skim  deficytu handlowego wyn° 
szącego 22.440 m ilionów dolarow. 
K ra je  uczestniczące w  europejskie j 
kon fe re n c ji gospodarczej n ie  ocze 
ku ją , aby Stany Zjednoczone P° 
k ry ły  d e ficy t ten w  całości i  d la te- 
ro rozpa tru ją  możliwość powstania 
europe jsk ie j u n ii celnej oraz w y 
dania zarządzeń zm ierzających  ̂ ° 
zwalczania ograniczeń handlow yc 
i  do u ła tw ie n ia  em ig rac ji nadw yz- 
k i  s ił roboczych. . ,

W  sprawozdaniu tym  stwierdza 
się dale j, że W ie lka  B ry ta n ia  wzno 
w i eksport węgla do k ra jó w  euro­
pe jsk ich  z początkiem  kw ie tn ia  
przyszłego roku . B ry ty js k ie  kopa l-

nie węgla będą w  zw iązku z tym  
potrzebowały poważnych w kładów  
pieniężnych.

N aród am erykański — czytamy 
dalej w  raporc ie  — m usi sam zade 
cydo^ać, czy tego rodza ju  p lan  le ­
ży w  in teresie Stanów Zjednoczo­
nych i  św ia ta  oraz czy należy do­
starczyć Europie środków dla do- 
pomożenia w  s tab ilizac ji pow ojen-
ne.i- , .

W poniedziałek ra p o rt kon feren­
c ji gospodarczej podpisany będzie 
przez p rzedstaw ic ie li 16 państw  u - 
czestniczących w  kon fe renc ji, po 
po czym zostanie odesłany m in is ­
tro w i spraw zagranicznych USA 
M arsha llow i, (cz)

Londyn, (obsł. wł.) Niedzielny 
londyński „Observer“ komentuje 
raport europejskiej konferencji 
gospodarczej 16 państw w Pa­
ryżu.

„Wydaje się — pisze „Obser­
ver“ — że zamiar Wielkiej Bry­
tanii, nie ukrywania istotnych 
rozmiarów krytycznej pozycji 
Europy Zachodniej i  bliskości ka-

T r u d f i o ś c i  W .  B r y t a n i i
w Utrzymaniu władz okupacyjnych

Na-
całą

tastrofy został zrealizowany, 
ród amerykański musi znać 
prawdę. Amerykańskie sfery go­
spodarcze odnoszą się z życzliwo­
ścią do wysiłków państw, biorą­
cych udział w  konferencji, ale zo­
staną najprawdopodobniej zasko­
czone cyfrą 22 miliardów dola­
rów, stanowiących rzekomo m ini­
mum pomocy dla Europy Zachod­
niej.

dzięki któremu pewne państwa 
dążą ao hegemonii nad światem. 
Z tego powodu problemy rozbro­
jenia i rekonstrukcji stale są od­
suwane na plan dalszy. Mówca 
wyraził nadzieję, iż ONZ potrafi 
wytyczyć drogę wzajemnego po­
rozumienia i  rozstrzygnięcia pro­
blemów, które domagają się roz­
wiązania w imię bezpieczeństwa 
całego świata. -

Hassan Pasza zaznaczył, iż s 
przebiegu obrad Rady Bezpie­
czeństwa wynika, iż świat cały 
radby widzieć sprawę Egiptu ure 
gulowaną i terytorium egipskie 
wolne od okupacji wojsk bryty- 
skich.

Przy okazji Hassan Pasza złożył 
podziękowanie tym państwom, 
które poparły roszczenia Egiptu 
na Komisji Bezpieczeństwa.

Delegat N ow ej Zelandii w yrazń

nadzieję, że w szystkie  w ie lk ie  m o­
carstwa zgodzą się na dokonanie 
re fo rm y p raw a veta.

P rzedstaw icie l H o la n d ii poparł 
w niosek am erykański w  spraw ie 
ograniczonego zastosowania prawa 
veta i  w y ra z ił uznanie d la  p lanu 
M arshalla , zmierzającego do niesie 
nia. pomocy gospodarczej Europie.

Po złożeniu hołdu pamięci La 
Guardii przez delegata Liberii 
Dennisa termin następnego po­
siedzenia został wyznaczony na 
poniedziałek. Na posiedzeniu tym 
Héctor M ac Ne 1. rep re ze n ta n t 
W. Brytanii, przedstawi punkt 
widzenia piątego wielkiego mo­
carstwa.

Lange, dyrektor Lapten i dr Ru­
dziński.

4) Komitet społeczny, ku ltura l­
ny i humanitarny: dr Lange, dyr. 
Żebrowski, min. Pruszyńsk; at­
tache Kalinowska oraz dyr. Lap­
ten.

5) Komitet do spraw powiernic 
twa: min. Drohojowski, miń. Pru 
szyński oraz dyr. Laks.

6) Komitet administracyjnc- 
budżetowy: dr Suchy oraz dr 
Bramson.

7) Komitet prawny: dr Manfred 
Łaks oraz dr Rudziński.

8) Specjalny komitet palestyń­
ski: amb. Winiewicz, min. Dro- 
bojowski oraz min. Prószyński.

Marszałkowie niemieccy odpowiadają
przed sądem w Norymberdze

W a r s z a w a  (SAP). Wojsko-j we prowadziły dokładne wykazy 
wy Trybunał Amerykański w  No zamordowanych, które wpadły' 
rymberdze rozpatruje obecnie; w ręce prokuratury amerykań.

Wybuch w fabryce 
francuskiej

Neyers (Francja) (SAP). W fa­
bryce produktów chemicznych w 
Premery (Nievre) nastąpił w y­
buch. Budynek fabryczny został 
zdemolowany, jest wiele rannych. 
Straty materialne »ą bardzo du­
że.

W dniach 4 i 5 października rb. 
odbędzie się w Warszawie pod 
protektoratem premiera Józefa 
Cyrankiewicza drugi powojenny 
ogólnopolski zjazd esperantystów.

sprawę kilkunastu zbrodniarzy 
niemieckich, najwyższych ofice. 
rów Wehrmachtu. Na ławie osk. 
zasiadają marszałkowie List, któ­
ry brał udział w  napadzie na 
Polskę w 1939 roku, i Weiss, któ­
ry' szczególnie dal się we znaki 
ludom bałkańskim.

Obaj marszałkowie i towarzy­
szący im na ławie oskarżonych 
generałowie odpowiadają za zbro­
dnie niemieckie, popełnione głó­
wnie na Bałkanach. Oskarżkni 
oficerowie wydawali rozkazy' roz­
strzeliwania stu zakładników za

pragnie, aby udział W.
Waszyngton (obsł. wł.). W so- ^  koszt.ach połączonych

botę wieczorem odbyłajuę w w  a ̂  ' dministracją strefy akupacyj-, ----- . . .  . . . . . .
szyngtome specjalna sesja *>• *, . angi0-amerykańskiej w Niemi Po otwarciu Zjazdu « pow,ta,
s; b u d ż e to w e j  s e n a tu  Stanów i J W y n o s i ł  n a d a l  50 procent i n iu  z e b r a n y c h  powołano na prze 
Zjednoczonych, w  c z a s ie  k  . W ie łk a  B r y t a n ia  n a t o m ia s t  zwró- 
z ło ż o n o  s p r a w o z d a n ie  n a  te m a t  w  dQ s t a n ó w  Zjednoczo-
t r u d n o ś c i  Wielkiej B u t a n u  w c l  z\ r o ś b ą  0  d o k o n a n ie  rewi-
utrzyrnamu władz okupacyjnych y ^  względzie z uwagi na 
w Niemczech. P r z e w o d n ic z ą c y  z j ...... ,c

P re m ie r Cyrankiew icz  i*  Kntewtcach

Otwarcie iii. Wojewódzkiego Zjazdu PPS
K a t o w i c e  (a-es). W  Ka­

towicach w sali Filharmonii 
rozpoczął się w niedzielę III,
Zjazd Wojewódzki Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Na 
Zjazd przybyli przedstawicie­
le najwyższych władz partyj­
nych PPS z premierem Józe­
fem C yrank iew iczem  na cze­
le, Ogółem w Zjeździe bierze 
udział ponad 500 delegatów, 
reprezentujących z górą 150 
tys. członków PPS z terenu 

i województwa śląsko dąbrow-

komisji oświadczył, że rząd a nie­ krytyczną sytuację gospodarczą.

wodniczącego obrad p. Zdzarka- 
Mirskiego, a następnie odczytano 
telegramy powitalne,

lako pierwszy przemówił przed 
stawki«» CKWPPS Ćwik. wslka-

zując na potrzebę zacieśnienia 
węzłów współpracy Polskiej Par­
tii Socjalistycznej i Polskiej Partii 
Robotniczej, po czym zabraj głos 
wicewojewoda śląsko - dąbrowski 
pik. Ziętek. Składając życzenia 
owocnych obrad mówca wspom­
niał, że dzięki współpracy obu 
partii robotniczych zaznacza się 
coraz większy wzrost produkcji 
na Śląsku.

Dalszymi mówcami byli płk. 
Ochab z ramienia WKS PPR, 
przedstawiciel Rady Naczelnej 
OM TUR Obrączka, delegat Stron 
nactwa Demokratycznego, wice­
prezydent m. Katowic Sobol, oraz 
przedstawiciele Stronnictwa Lu. 
dowego, Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, Okrę­
gowej Kom sji Związków Zawo­
dowych i inni.

Podczas przemówień powital­
nych przybył na salę obrad m ini.

skiej. Najbardziej krwawo zapi­
sała się w  pamięci ludności Bał­
kanów dywizja SS „Prinz Eu­
gen“ .

Załatwienie sprawy 
»,Volksdeutschöw“

Warszawa (SAP). Szef Nadzoru 
Prokuratorskiego, prok. Dąb 
przeprowadził wizytację obozu 
dla volksdieutschow na Sikawie 
pod Łodzią j  wydał szereg zarzą­
dzeń, mających na celu przyspie. 
szenie akcji likw idacji obozu. Po- 

każdego zabitego Niemca. Wśród, zostaje to w związku ze zbliża- 
materiału dowodowego znajdują I jącym się ustawowym terminem 
się instrukcje nakazujące bez- J ostatecznego uregulowania spra- 
względne tępienie Żydów, kom u-! wy volksdeutsehow w Polsce, 
nistów i partyzantów, palenie wsi i Grupa prokuratorów codzien- 
i wywożenie ludności do Niemiec. nie przesłuchuje większą ilość u. 
Poszczególne formacje wojsko- więzi cnych. Volksdeutsche, któ­

rzy poczuwają się do przynależ­
ności narodu niemieckiego, będą 
pozbawieni obywatelstwa polskie 
go i wysiedleni do Niemiec1, zaś 
Polacy, którzy przyjęli w  czasie 
okupacji volkslistę, będą pocią­
gnięci do odpowiedzialności kar­
nej.wicielem francuskiej partii socja­

listycznej SFIO Vałentinem, któ­
ry  przekazał I I I .  Zjazdowi PPS w 
Katowicach pozdrowienia socjali. 
stów francuskich.

W godzinach południowych od­
było się w Hali Wystawowej obok 
parku Kościuszki, !  wypełnionej 
młodzieżą socjalistyczną przyję­
cie około 1.000 członków OM TUR 
w szeregi partii socjalistycznej, a 
następnie odsłonięcie sztandaru 
Wojewódzkiego Komitetu OM 
TUR w Katowicach,

Do zebranej rzeszy młodzieży 
OM TUR-owskiej przemówił pre. 
urer Cyrankiewicz zwracając u- 
wagę na obowiązki, które ciążą 
na członkach Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

W drugiej części obrad, w  go. 
dżinach popołudniowych wygłosił 
obszerne przemówienie premier 
J. Cyrankiewicz. W chwili zaiwy-

ster Bobrowski -w«« *  k r M i - I  kania mwneru obracte trwają.

Skazanie hitlerowców
■Wiedeń. (PAP) B ryty jski try ­

bunał wojskowy w Grazu skazał 
na śmierć trzech b. członków au­
striackiego „ Volks*turmu“ , którzy 
mordowali Żydów. W tymże mie­
ście trybunał ludowy skazał na 
15 lat więzienia niejakiego Flo­
riana Grossa, b. przywódcę h itle ­
rowskiego w Styrii.

Niepodległość B arny
I/ondyn (PAP). Bryty jski m in i­

ster do spraw Burrny lord Listo- 
nc-1 oświadczył, że kra j ten uzy­
ska pełną suwerenność w stycz- 
ti u 1948 roku. Zgromadzenie Kom 
stytucyjne w Rangunie przyjęło 
w trzecim czytaniu projekt; a r 
we4 koartptatg, Bumag.
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Po zgonie La Guardii

Nieposzlakowany demokrata -  przyjaciel Polski
NOWY JORK. (API) Jak już do- I przez Niemców w całej Polsce,

nieśliśmy, w Nowym Jorku zmarł 
b, prezydent tego miasta i dyrektor
UNRRA, Fiorello La Guardia.

La Guardia urodził się 11 grud­
nia 1882 r. jako syn włoskiego ka­
pelmistrza. Swoją publiczną karie­
rę rozpoczął on w 1898 r. wyjeżdża­
jąc w charakterze korespondenta 
wojennego na Kubę, gdzie toczyła 
się wojna hiszpańsko-amerykańska. 
W r. 1917 wybrany został człon­
kiem Kongresu, a po przystąpieniu 
St. Zjednoczonych do wojny był 
dowódcą grupy lotniczej we Wło­
szech.

W r. 1920 reprezentował on No­
wy Jork w Izbie Reprezentantów, 
walcząc jednocześnie z niesłychaną 
korupcją rozpanoszoną w mieście 
pod kierownictwem Tamhiany Hall. 
W r. 1933 wybrany został olbrzy­
mią większoęią głosów prezyden­
tem Nowego Jorku i pozostał na 
tym stanowisku do 1945 r., otoczo­
ny wielkim szacunkiem i niesłycha­
ną popularnością. Za jego prezy­
dentury wytrzebione zostały w No­
wym Jorku nadużycia, naprawione 
finanse, a gangsterzy zostali poza­
mykani w więzieniach.

W roku 1946 La Guardia objął 
kierownictwo UNRRA i działalno­
ścią swoją zasłużył sobie na wdzięcz 
ność milionów ludzi, którym • gra- 
żał głód.

Był on gwałtownym przeciwni­
kiem faszyzmu we wszystkich jego 
odmianach. Występował często pu­
blicznie przeciwko hitleryzmowi. 
W roku ubiegłym był La Guardia, 
jako dyrektor UNRRA, gościem 
rządu polskiego. Widok ruin War­
szawy i zniszczeń, dokonanych

wstrząsnął nim do głąbi. Po powro­
cie do St. Zjednoczonych rozpoczął 
on skuteczną kampanię za przyspie­
szeniem dostaw żywnościowych dla 
Polski, z których pewne koła ame­
rykańskie uczynić chciały instru­
ment nacisku politycznego. Niepo­
szlakowana uczciwość osobista i głę

Miesiąc wymiany kulturalnej
polsko-radzieckiej na Śląsku

99 Bez I. G. Farben 
nie byłoby wnjny,,

Londyn (PAP). Jak donos:
K a t o w i c e  (a-es). W  sali k i - i OKZZ p. Beczała. Zabierali rów- prelekcje na wyższych uczel- agencja Reutera, b. dowódca na­

na „Kialto“ odbyła się konferen- nież głos: przedstawicielka orga- niach. Rozwinięta zostanie rów- czelny wojsk n emieck.ch w Da­
cja przedstawicieli organizacji nizacji społecznych oraz delegat nież akcja świetlicowa (imprezy, ni i, gen. Herman von Hanneken, 
politycznych i społecznych woje- związków młodzieżowych. j odczyty j  wieczornice) na terenie, oświadczył na procesie 23 b. dy-
wództwa śląsko - dąbrowskiego, dalszvm ciaen obrad dvrek»1 ® ***4św  pracy i instytucji. Dal. j rektorów I. G. Farbenindustrie
którą zainaugurowano miesiąc tw  biura 'woj ewódzkiego zarządu “ yni punktem programu pracy w Norymberdze, że 
polsko-radzieckiej wymiany kul- Towarzystwa Przyjaźni Polsko- akcja „Filmu Polskiego“. W

bokie przywiązanie do demokracji, turalnej. Zebranych powitał pre- Radzieckiej Dobrowolski przed- zw|ązku z tym w Katowicach zor
jakie cechowały Fiorello La Guardie zes Towarzystwa Przyjaźni Pol- stawij zebranym program prac ganfcowane zostaną w kinach

sko-Radzieckiej dr. Lisak po czym podczas miesiąca polsko-radziec- »Kialto“ i „Zorza“ festiwale fil-
głos zabrał woj. gen. Zawadzki, kigj wvmianv kulturalne!. i m®w radzieckich, a na terenie
podkreślając, że coraz więcej jest i całego województwa kinoteatry
ludzi świadomych tego, że nie towarzystwo Przyjaźni liczy o- i będą wyświetlały w 60 proc. fil-
może być najmniejszej nieufności «ecnie na terenie województwa my radzieckie. W Państwowej
czy niechęci pomiędzy tymi dwo- Śląsko-dąbrowskiego 190.000 człon Filharmonii w Katowicach prze-
ma narodami. Wymiana kultu- .w- Z tej liczby 70 proc. stano- ( widuje się urządzenie koncertu
ralna ma przynieść bliższe wza- Wlit tzw. członkowie masowo-ze- j radzieckiej. Przybędą rów
jemne poznanie, zacieśnienie przy spoleni, t. zn. pracownicy zaKła-1 jjjej  radzieckie zespoły artystycz

zjednały mu sympatię wszystkich 
miłujących pokój narodów.

Depesze kondolencyjne
Nowy Jork (PAP). Minister spraw 

zagranicznych Modzelewski, na 
wiadomość o zgonie Fiorello la 
Guardii wystosował do wdowy de­
peszę następującej treści:

„W imieniu rządu polskiego prze­
syłam Pani najgłębsze wyrazy 
współczucia i sympatii w jej smut­
nej stracie. Naród polski opłakuje 
wraz z Panią wielkiego bojownika 
o przyjaźń 1 współpracą wszyst­
kich narodów — wielkich i małych. 
Ostatnie lata życia Fiorello la 
Guardia poświęcił humanitarnej 
akcji niesienia pomocy, ofiarom o- 
statniej potwornej wojny. Polska 
pamiętać będzie Zmarłego także ja­
ko pisarza, wierzącego w pokój 
świata, tak upragniony przez tych, 
którzy ucierpieli najwięcej w cza­
sie ostatniej wojny.

(—) Modzelewski, 
minister spraw zagranicznych“ .

Równocześnie depeszę kondolen­
cyjną do wdowy wystosował am­
basador R. P. w Waszyngtonie, Wi- 
niewicz.

jaźni i uczuciowe uzupełnienie Uow pracy i instytucji, Którzy ne, sportowe, a także naukowe, 
tego, co podyktował nam nasz gremialnie wpisali się na listę Ogólnie biorąc, program „Mie-

siąe Polsko-Radzieckiej _ Wymia. 
ny Kulturalnej“ zapowiada

rozum polityczny, nasza racja członków Towarzystwa, 
stanu. Z kolei mówca przedsta- Podczas miesiąca wymiany kul 
w il ze stanowiska kulturalnego turalnej, Towarzystwo Przyjaźni j bardzo bogato i wszechstronnie, 
wielkie przemiany jakie dokona. Polsko-Radzieckiej podejmie ak- j  Na zakończenie konferencji w 
ly  się w  Związku Radzieckim od cję odczytową w  ośrodkach ro -1 sali kina, „Rialto“  wyświetlony 
czasu rewolucji listopadowej w botniczych I pracowniczych miast został najnowszy film  produkcji 
1917 r. i ogromny wzrost upo- na wsi, wśród młodzieży szkół radzieckiej p. t. „Adm irał Na- 
wszechnienia kultury. Pod tym niższych i średnich, a wreszcie I chimow". 
względem Związek Radziecki 
służyć może za wzór.

Kończąc swoje przemówienie,
Wojewoda podkreślił znaczenie ia .  w  ,
miesiąca polsko-radzieckiej wy-- 9n^ a r
miany kulturalnej oraz wezwał 20 bm- odbyło się w  Muzeom Na- 
wszystkich członków Towarzy- rodowym
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec. porzowanej s U r ^ m T o y e .  Przy
kipi d« aktvwne1 i ofensvwn„i 1ł* 2111 Polsko-Radzieckiej i  Mm. 
nÓstawv "Sywnej Kultury' i Sztuki wystawy „800-

W imieniu Armii Radzieckiej 1 M °?bwy ~  StoIica ZSRR w

' » ¡ U i - i  « •« » '*  W *
nych mgr. Gościński, % ramienia

Otwarcie wystawy 800-lecia Moskwy

C o  p is zą  d z ie n n ik i
o przem ów ien iu  m in. Wyszyńskiego?

Nowy Jork (ob. wł.). Przemó­
wień: e ministra Wyszyńskiego, 
wygłoszone na posiedzeniu Zgro­
madzenia Generalnego ONZ, wy­
wołało potężne wrażenie w  pra­
sie amerykańskiej.

Reakcyjny „New York Herald 
Tribune“, który z zasady zajmuje 
stanowisko wrogie wobec Związ­
ku Rądzieckiego, zmuszony jest 
przyznać, że oskarżenia sformu­
łowane przez min. Wyszyńskiego, 
zadają mistrzowskie ciosy słabym 
punktom amerykańskiej polityki 
zagranicznej.

Liberalny dziennik „P. M.*f 
stwierdza, że Wyszyński wygło­
sił mowę oskarżycielską przeciw­
ko amerykańskim podżegaczom 
wojennym. Dziennik podkreśla, 
że delegat radziecki stanowczo 
przeciwstawił się wszelkim ata­
kom przeciwko zasadzie jedno­
myślności wielkich mocarstw i 
stwierdza, iż zdemaskowanie ame 
rykańskieh ' podżegaczy wojen­
nych odbije się mocnym echem 
w całych Stanach Zjednoczonych.

Czasopismo „Nation" zaznacza,
że przemówienie dowodzi w  spo­
sób niezbity, iż Związek Radziec-

Uran w ropie naftowej
Mendoza. (SAP) Uczeni i  bada­

cze państw', uniwersytetu w Men- 
dozie (Argentyna) znaleźli uran 
w ropie naftowej, wydobytej z 
szybów w Tupungato. Odkrycie 
to ma duże znaczenie; po raz 
pierwszy bowiem -wykryto ten 
pierwiastek w  ropie naftowej.

k i pragnie pokoju. Przemówienie 
jest odzwierciedleniem pokojo­
wych dążeń narodu radzieckiego.

Paryż (PAP). Organ francuski 
partii komunistycznej „Humań i- 
te“ oświadcza, że przemówienie 
min. Wyszyńskiego było odpowie, 
dzią świata demokratycznego na 
pro,pozycje Marshalla. Od k ilku  
miesięcy postępowa opinia świa­
ta zdała sobie sprawę, że tzw. 
dęktryna Trumana ma na celu 
ustanowienie finansowej hege­
moni; Stanów Zjednocanoyeh na 
świecie. Wyszyński dał Stanom 
Zjednoczonym do zrozumienia, co 
one muszą zrobić, jeżeli pragną 
pokoju. Zbyt często manewry i 
subtelności dyplomatyczne ma­
skują proste słowa prawdy. Za­

sługa min. Wyszyńskiego leży w 
tym, że przemówił on językiem, 
który cały świat może zrozumieć.

Moskwa (obsł. wł.). Korespon­
dent Reutera donosi, że osią zain­
teresowania ludności stolicy Zwiąż 
ku Radzieckiego stała się wczoraj­
sza mowa wicemin. Wyszyńskiego 
1 poprzedzające ją ekspose min. 
Marshalla na forum ONZ. Przemó­
wienia te są przedmiotem rozmów 
na ulicach, W domach i biurach. 
Dzisiejsza prasa radziecka, omawia 
jąc debatę na Zgromadzeniu Ge­
neralnym ONZ przynosi sensacyj­
ne tytuły, jak np. „Wojna świato- 
wa na papierze“ itp. Korespondent 
dodaje, że ludność Związku Ra­
dzieckiego nie wierzy w nadejście 
nowej wojny.

wy przybyli: wicepremier Ko- 
rzycki, min. Kaczorowski, Skrze­
szewski, min. Dybowski, wicemi­
nistrowie: Leszczycki, Kowalew­
ski, Pefrusiewicz, Kruczkowski, 
Gamcarczyk, prof. Michałowski 
— prezes Komitetu Słowiańskie­
go, prezes Lig Morskiej Szudziń- 
ski, członkowie korpusu dyploma­
tycznego — amb. Hejret, amb. 
Turcji, Jugosławii i inni, dyr. 
British Council — Bidwell oraz 
przedstawiciele świata artystycz­
nego i naukowego stolicy.

Symbolicznego przecięcia wstę-

dokona!gi i otwarcia wystawy 
wicepremier Korzycki.

Wystawa obrazuje na fotogra­
fiach i rysunkach, rozmieszczo­
nych na 39 tablicach, Kreml, Mo­
skwę w różnych okresach je j roz­
woju, zabytki architektoniczne na 
przestrzeni dziejów, pamiątki kul 
turaine, plan Stalina rekonstruk­
cji Moskwy, place moskiewskie, 
główne arterie komunikacyjne, 
gmachy publiczne, mosty, teatry 
i kluby, metro, szkoły itd., dając 
doskonały, plastyczny obraz życia 
w Moskwie.

biorąc prak­
tycznie, Niemcy nie mogłyby pro­
wadzić wojny bez pomocy I. G. 
Farbenindustrie“.

Gen. von Haitóeken oznajmił, 
że gdy został członkiem m ini­
sterstwa zaopatrzenia, zakomuni­
kowano mu, dż I. G. Farbenindu­
strie rozciąga kontrolę nad 70% 
niemieckiego przemysłu chemicz­
nego.

Główni winowajcy 
spisku w  Słowacji

PRAGA. (PAP). Przedstawiciel 
rządu czechosłowackiego w Słowa­
cji oświadczył, że jednym z czoło­
wych przedstawicieli i głównych 
organizatorów wykrytego niedaw­
no w Słowacji antypaństwowego 
spisku jest nauczyciel z Dolnej Po­
ręby w pobliżu Żlinu, niejaki An­
toni Melcer. Wśród 7 dalszych 
czołowych spiskowców wymieni! 
on 2 księży, dyrektora dużego 
przedsiębiorstwa przemysłowego o- 
raz 4 kupców. Przedstawiciel rządu 
podkreślił, że śledztwo zbliża się 
ku końcowi i że wkrótce ogłoszony 
zostanie w całej sprawie oficjalny 
komunikat.

Wypadek kolejowy 
pod Montpellier

Montpellier (SAP). Na stacji 
Saint Fons, w pobliżu Montpel­
lier, we Francji pociąg pospiesz­
ny wpadł na pociąg towarowy. 20 
osób jest poważnie rannych.

Warszawa (SAP). Naczelny Pro­
kurator Wojskowy USA w Niem­
czech, gen. Tellford zaprosił do 
Norymbergii sędziego Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie i  jedno­
cześnie przewodniczącego Okrę­
gowej Komisji Badania Zbrodni 
Niemieckich w  Polsce, Jana Seh- 
na, który jest najlepszym w  Pol­
sce znawcą stosunków, jakie stwo 
rzyłi hitlerowcy w  obozie koncen­
tracyjnym w  Oświęcimiu.

Sędzia Sehn dostarczył wojsko­
wej prokuraturze amerykańskiej 
w Niemczech wiele cennego ma­
teriału dowodowego przeciwko 
zbrodniarzom wojennym, którzy 
odpowiadają przed Trybunałem 
w Norymberdze.

W  przededniu w ie lk ich  dem onstracji

Włosi mają dość rządów de Gasperi‘e;e
Rzym (obsł. wł.). Na znak pro- j demonstracje pracowników, do- czyć z możliwością wybuchu o- 

testu przeciw wzrastającej dro- ! migających się poprawy warun- strych konfliktów. W każdym 
żyźnie i niedostatecznej aprowi- ^-ów materialnych. Na murach razie można twierdzić, iż sobot. 
zacii oraz nolitvee de Gasnori domów stolicy Włoch, w tram- nie masowe demonstracje są pre- 
odbyły się w Psobotę w Rmm^e i Wajach’ pocią,gacb * autobusach ludium do wielkiej ofensywy prze
innych mianach włoskich wie ki^ umieszczono plakaty wzywające ciw premierowi de Gasperiemu. innycn miastach wioskicn wielkie clo gremialnego udziału w  de-

Unia celna Bryt. Wspólnoty nieaktualna
Zapow iedź now ych podatków  w  W . B rytan ii

Londyn (PAP). Urzędnik domi­
nialny, który braj udział w piąt­
kowych rozmowach w  sprawie 
kryzysu dolarowego między dele­
gatami Wspólnoty Brytyjskiej i  
brytyjskim  ministrem skarbu, 
Daltonem, zakomunikował kores­
pondentowi agencji Reutera, że 
unia celna państw Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów w  ścisłym 
tego słowa znaczeniu w chwili 
obecnej jest absolutnie wyklu­
czona. Podkreśli} on, że władze 
dominiów wprawdzie zgodzą się 
na rozważenie propozycji Wiel­
kiej Brytanii w  sprawie zastoso­
wania w  handlu rniędzyimperial- 
nym zasady uprzywilejowania i 
gotowe są zwiększyć swój import

w obrębie Imperium, ale w  więk­
szości siwej są zdania, że utwo­
rzenie unii celnej jest jeszcze 
kwestią dalekiej przyszłości.

Londyn (PAP). Jak donosi ko­
respondent Reutera, w  finanso­
wych kołach londyńskich panuje 
przekonanie, iż rząd będzie zmu­
szony jestonią wnieść do parla­
mentu dodatkowy budżet, prze­

widujący nowe obciążenia podat­
kowe i  to bardzo znaczne. Zda­
niem tych kół, jeśli rząd togo nie 
uczyni, plan Crippsa, zmierzają­
cy do zwiększenia eksportu i 
zmniejszenia importu oraz inne 
kroki podjęte ostatnio, mogą je­
dynie pogorszyć obecną sytuację 
Wielkiej Brytanii, zamiast ją  po­
prawić.

monstracjach protestacyjnych. 
Podobna akcja jest prowadzona 
we wszystkich większych mia­
stach i  głównych ośrodkach prze 
myślowych.

Podczas sobotniej demonstracji 
v/ Rzymie robotnicy zebrali się 
przed pałacem prezydenta Włoch 
domagając się usunięcia rządu 
chrześcijańsko - demokratyczne­
go.

Organ włoskiej partii socjali­
stycznej „Avanti“  w  artykule 
poświęconym wewnętrznej sytu­
acji Włoch oświadcza, że ze wzglę 
du na głębokie niezadowolenie 
mas robotniczych należy się li-

Transporty żywności dla Polski
lądem  i  m orzem

Górnik polski no pierwszym miejscu
Dzięki wytężonej pracy górnika wydobycie węgla w Polsce osią­

gnęło w pierwszej dekadzie września 100,3 % wyznaczonego planu. 
Przeciętna dzienna wydajność górnika wynosiła w Zagłębiu Śląsko- 
Dąbrowskim 1233 kg, a w całym przemyśle węglowym 1.187 kg.

Wymowa tych cyfr staje się większa jeszcze w zestawieniu po­
równawczym z cyframi innych krajów europejskich.

Według znanego angielskiego dziennika „Tribune" wydajność 
dzienna dla całej załogi tak pod ziemią, jak i  na powierzchni przed­
stawiała się w maju br. jak następuje: Polska 1200 kg, Wielka 
Brytania 1080 kg, Holandia 976 kg, brytyjska strefa okupacyjna 
Niemiec 890 kg, francuska strefa okupacyjna Niemiec 842 kg, 
Francja 602 kg, Belgia 592 kg.

Wydajność dzienna dla załogi pod ziemią przedstawiała się 
w maju jak następuje: Polska 1682, Holandia 1586, W. Brytania 
1440, brytyjska strefa okupacyjna Niemiec 1160 Tcg, francuska 
strefa okupacyjna Niemiec 1130 kg, Francja 959 kg, Belgia 862 kg.

Ale nie tylko pod względem wydajności górnika Polska stoi na 
pierwszym miejscu. Również prey porównaniu produkcji obecnej 
X produkcją przedwojenną Polska osiągnęła pierwszeństwo. I  tak 
cyfry dotyczące te j dziedziny za okres czerwca br. przedstawiają 
się w  poszczególnych krajach następująco: w Polsce 90 %, w Wiel­
kie j Brytanii 88 %, we Francji 88 %, w Belgii 84 %, w Holandii 
75 %, we francuskiej strefie okupacyjnej Niemiec 72 %, w b ry ty j­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec 51% miesięcznej produkcji w la­
tach 1935-38.

Z liczb opublikowanych przez „Tribune“  wynika, że polski gór­
n ik osiągnął w dwa lata po zakończeniu działań wojennych rekord 
pod względem wydajności i  produkcji. Jeżeli się zważy, że dokonał 
tego w kraju najbardziej może dotkniętym wojną, mamy pełne pra­
wo do dumy.

Warszawa. (API) W ramach za­
wartej umowy handlowej napły­
wają do Polski codziennie nowe 
transporty zboża ze Związku Ra­
dzieckiego. Na punkty przeładun­
kowe w Przemyślu, Terespolu i

Nie ma pracy dla Polaków
LONDYN, (obsl. wł.) Brytyjskie 

ministerstwo spraw wewnętrznych 
opublikowało, że liczba Polaków 
zatrudnionych w W. Brytanii 
zmniejsza się z dnia na dzień, po­
nieważ związki zawodowe nie zga­
dzają się na udział Polaków w róż­
nych gałęziach przemysłu brytyj­
skiego, dopuszczające ich tylko do 
pracy na roli i w kopalniach.

Jagodzinie nadeszło do 18 wrze­
śnia br. ogółem 48.021 ton zboża.

Warszawa. (API) W sierpniu br. 
nadeszło do portów polskich ogó­
łem 13 statków z żywnością. Dwa 
statki zawierały 581 ton konserw 
mięsnych oraz 6155 ton śledzi. W 
pozostałych 11 statkach otrzyma­
liśmy 18.793 ton pszenicy, 3302 
tony żyta oraz 27.558 ton mąki 
pszennej razowej. Żywność po­
wyższa pochodzi z własnych za­
kupów dokonanych w USA za
wolne dewizy.

Warszawa. (API) W drodze do 
Gdyni znajduje się statek „P ri- 
mone“ , zawierający m. in. 972
skrzynie konserw mięsnych, 25
skrzyń penicyliny, 3 skrzynie
ekstraktu wątrobianego, 2 skrzy-

Dnia 20 września 1947 r. zmarła po krótkich i  ciężkich cier­
pieniach nasza ukochana matka i  babcia

sp. Leputa
w wieku lat 61

Pogrzeb odbędzie się 22 września 1947 r. o godzinie 17.00 
z kaplicy szpitalnej w  Bogucicach, o czym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążeni
3968 DZIECI, ZIĘĆ i W N UK I

nie urządzeń technicznych do wy­
robu penicyliny oraz większe 
ilości części zamiennych do płu­
gów. Poza tym znajduje się w 
drodze statek „Jutlandia“ , który 
wiezie m. in. 18 skrzyń konserw 
mięsnych oraz 149 skrzyń zawie­
rających części zapasowe pługów 
i samochodów.

De Gaulle działa
Lyon (obsł. wł.). Gen. de GaulH 

rozpoczął dziś, przy pomocy swej, 
nowoutworzonej partii, kampanią 
przedwyborczą w związku ze zbli­
żającymi się wyborami do rac 
miejskich we Francji, które odbę­
dą się 19 października bież. rok-w

Strajk protestacyjny 
w Trieście

RZYM. (PAP). Strajk przeszło Ł 
tysięcy robotników największej w 
Trieście stoczni San Marco, rozpo­
częty przed 5 dniami, grozi rozsze­
rzeniem się na inne gałęzie prze­
mysłu.

Przywódcy organizacji lewico* 
wych w Trieście zagrozili straj­
kiem powszechnym, jeśli władze 
nie położą kresu prowokacjom ży­
wiołów faszystowskich, organizo­
wanym przez nich napadom na lo­
kale partii lewicowych oraz na 
ludność słowiańską. Domagali się 
oni również zwolnienia dowódcy 
partyzantów Istrii w czasie wojny 
— Deste, aresztowanego przed k il­
ku tygodniami pod zarzutem rze­
komego udziału w uprowadzeniu 
w maju 1945 r. dwóch członków 
tzw. gwardii Mussoliniego.

Podobną opinią wyraził polityk 
przeciwnego skrzydła, republikań­
ski senator R. Taff, który w przemó 
wieniu, wygłoszonym w San Fran­
cisco, powiedział, że kryzys gospo­
darczy jest możliwy, jeś li poziom 
cen pozostanie bez zmiany. Wystą­
p ił on przeciw polityce, 'narzucanej

przez prezydenta Trumana, a stwa­
rzającej chaos w sprawach we­
wnętrznych.

K ryzys  g o sp o d arczy
grozi Stanom Zjednoczonym

F iladelfia  (SAP). Były wicepre­
zydent Stanów Zjednoczonych, Hen 
ry Wallace, przemawiający w Fi­
ladelfii, powiedział:

„M usim y być przygotowani na 
blisk i kryzys gospodarczy. Oba- 
wiam  się, że kryzys jest n ieunik­
niony i  ostrzegam was, że może 
pociągnąć za sobą poważne skut­
k i“ .

Sytuacja w  Indiach
Londyn (PAP). Jak donosi 

agencja Reutera, w  piątek w New 
Delhi rozpoczęła się dwudniowa 
konferencja premierów Himdu- 
stanu i  Pakistanu oraz członków 
gabinetu obu dominiów, w celu 
omówienia sytuacji w Pendżabie. 
gdzie od przeszło miesiąca trw a­
ją poważne rozruchy. Konferen­
cja, w której biorą udział przed­
stawiciele wszystkich większych 
grup religijnych, zajmie się rów­
nież losem uchodźców, który z 
każdym dniem staje sie bardzie; 
tragiczna-
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W a rs z a w a  o d ra d za  sie
(KORESPONDENCJA WŁASNA  
..DZIENNIKA ZACHODNIEGO")

Kiedy warszawiak przechodzi 
koło któregoś z wielkich obiek. 
tów, zarysowujących coraz wy­
raźniej kontury przyszłego mia­
sta, przygląda się z pewnym sce­
ptycznym zaciekawieniem, ot ___ ____ ___
tak, jak patrzy turysta w  obcym mykają z szybkością myśli strasz

Wiceprezydent miasta Warszawy Jaszczurek, Albrecht oraz w i­
ceprzewodniczący Miejskiej Rady Narodowej — Jankowski przy 

usuwaniu gruzów na ulicach Warszawy
F o to  „D z ie ń . Z a c h .“

sobie mieście na architektoniczne 
kombinacje, które, owszem, mo­
żna z zainteresowaniem obej­
rzeć, ale przecież nie wkłada się 
w nie żadnego sentymentu.

Piękny jest pałac Schwarzen- 
berga w Wiedniu ze wspaniały­
mi ogrodami, i feeryczny widok 
Kadyksu, wyrastającego białymi 
marmurami wprost z morza, im­
ponuje rozwiązanie perspektywi­
czne bulwarów paryskich — ale

to wszystko, to wiedza, estetyka, | lego narodu — Bismarckowskie 
kunszt, podziw i1 co kto chce wię i hasło: „ausrotten“. 
cej — tylko miłości ani śladu. i  oto w załomie któregoś pod- 

A kiedy ten sam warszawiak | wórza, w którejś tam oficynie 
przechodzi kolo wypalonego pa- i ścianę pokrywa żywa zieleń dzi- 
lacu Czetwertyńskich na Kraków kiego wina, a przez gąszcz czer­
skim Przedmieściu i zobaczy pu- wieniejących nieco liści przebi- 
stkę okopconego wnętrza, robi jają dwa okna, zaopatrzone w 
mu się „miękko“ koło serca, prze szyby: znak życia w tej grobow­

cowej ciszy. W kamiennej mart­
wocie labiryntu murów błyszczy 
wieczorem jasne światło żarówki, 
która nie wiadomo którędy otrzy 
muje prąd, i świadczy, jakby na 
pustyni, że tam, gdzie jest świa­
tło, tam jest życie — choćby go 
się w tych zwałach cegieł i ru­
mowiskach nikt nie spodziewał.

W zakamarkach
W tych właśnie zakamarkach, 

w tych suterenach przemienio­
nych z piwnic na mieszkania, w 
tych bocianich gniazdach, zawie­
szonych na którymś tam piętrze 
bezludnej kamienicy tkwi tajem­
nica odbudowy Warszawy: w  tym 
właśnie, że to nie jest ani wie­
dza, ani estetyka, ani kunszt, ani 
podziw i co kto chce więcej, tyl 
ko poprostu miłość. Ona była 
tym motorem, który usunął m i­
liony metrów kubicznych gru­
zów i oczyścił ulice i przejścia, 
ona była tym materiałem pęd­
nym, który wytwarza! energię 
niezbędną do przetrzymania tro- 
glodyckich warunków bytowania 
w pierwszym okresie odbudowy.

Dziś to już wygląda zgoła ina­
czej. Piwnice stopniowo pusto­
szeją, bocianie gniazda, grożące 
każdej chwili katastrofą, albo zo­
stały podbudowane odremonto­
waną kamienicą, albo zniknęły 
wraz z murami, nie dającymi 
gwarancji bezpieczeństwa. Są u- 
łice, na których już prawie nie

Iiwe wspomnienia oblężenia, ko. 
szmarnej okupacji i beznadziej­
nego bohaterstwa powstaniowe­
go, nienawistne sylwety Niem­
ców i ich dzisiejsze, tak dla nas 
pod tymi kikutami kominów nie­
zrozumiale odradzanie. Bo ten 
mur wypalony znaczy nie co in­
nego, tylko śmierć — kultury,
tradycji, historii, polskiego trudu znać przejść wojennych: Lwow- 

śmierć przeznaczoną dla ca-1 ska, gdzie większość domów od-

Libiąż z pow. chrzanowskiego. O- 
czywiście musiałby być rozwiązany 
równocześnie problem połączenia 
Bielska i Białej.

Gdy by te plany miały się urze­
czywistnić, miasto musiało by o- 
trzymać pomoc na nowoczesne bu­

downictwo mieszkaniowe, a w 
pierwszej kolejności na remont 
jednej czwartej budynków miesz­
kalnych. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że Niemcy zburzyli 2.200 budynków 
w najbliższych wsiach i 230 bu­
dynków w mieście.

Pomyślne horoskopy

Przyszłość Oświęcimia
Oświęcim, (sar) 8-tysięczne mia­

sto Oświęcim ma dużo problemów 
gospodarczych, których doniosłość 
mierzy się skalą ogólnOpaństwową, 
a których miasto własnymi siłami 
rozwiązać nie może. W mieście i 
okolicy istnieje szereg zapocząt­
kowanych wielkich inwestycyj, któ 
rych realizacja jest podejmowana, 
a których ukończenie spowoduje 
niewątpliwie szybki wzrost ilości 
mieszkańców. Mamy tu na myśli 
kompleks Zakładów Syntetycznych 
w Dworach, Muzeum Oświęcim­
skie, przebiegający tędy nieukoń- 
czony kanał Przemsza — Kraków, 
nieukończone wodociągi i inne. Z 
chwilą ruszenia Zakładów Synte­
tycznych w Dworach, rozwinie się 
tu szereg pokrewnych fabryk, wzgl. 
zakładów pomocniczych. Znawcy 
Wróżą Oświęcimowi szybki rozwój, 
na podobieństwo Łodzi, zwracając 
przy tym uwagę, że dogodne  ̂połą­
czenia kolejowe ze Śląskiem i Kra­
kowem sprzyjają temu rozwojowi.

Cały rejon wymaga administra­
cyjnego złączenia, również z zarile- 
czem. Z tych względów omawiany 
jest znowu wysuwany juz . w 1 
r., a ostatecznie sprecyzowany w 
grudniu 1946 r., projekt utworzenia 
odrębnego powiatu oświęcimskiego, 
podobnie jak to miało miejsce w 
1931 r. Projekt ten przewiduje, ze 
w skład powiatu oświęcimskiego 
weszłaby wtedy część pow. pszczyn 
skiego z Imielinem, prawie ca y 
powiat bialski z Kętami, P°rś  ̂
i  Brzeszczami, a nadto Chełmek i

Zjazd Polskiego Tow.
Muzyki Współczesnej

Kraków. (PAP) Polskie Towarzy­
stwo Muzyki Współczesnej zwoła­
ło do Krakowa, jako siedziby 
warzystwa doroczny walny- zJa~_.
W części sprawozdawcza zasługuje 
na podkreślenie fakt brania udzia u 
przez Towarzystwo w międzynaro­
dowych festivalach muzyki wspo - 
czesnej 1946 i 1947 r., gdzie wy 
konano współczesne utwory P °" 
skiej muzyki.

W związku z tym zjazd dokonał 
wyboru Komisji Kwalifikacyjne], 
której zadaniem będzie dokonanie 
wyboru utworów polskich na 
dzynarodowy festival w Amsterda­
mie w 1948r.

Zjazd dokonał wyboru zarządu 
Towarzystwa, dó którego weszli m. 
in. prof. Z. Drzewicki, rektor wyż­
szej szkoły muzycznej oraz prof- 
Ochlewski dyrektor Polskiego wy- i  
dawnictwa Muzycznego»

restaurowało Ministerstwo Prze. 
myslu i Handlu, Wiejska, dziś 
Daszyńskiego nazwana, gdzie 
Sejm, Centralny Urząd Planowa­
nia (w gmachu dawnej Izby Prze 
myślowej), „Czytelnik" i PPS. do 
prowadziły jedną stronę do wzglę 
dnego porządku.

Pogoń za Chlebem codziennym 
ma swoje ścisłe terminy i nie 
często zezwala na wycieczki po 
mieście. Po większej części ludzie 
znają tylko utarte szlaki, który­
mi przyjeżdżają do biura i z nie­
go wracają do domu. Te widują 
codziennie i nie zdają sobie spra 
wy ze zmian, jakie się na ich 
zwykłej trasie w ich oczach doko 
nywają.

Ale jeśli się zdarzy, że jakaś 
nadzwyczajna okoliczność: po­
grzeb na Powązkach lub Bródnie, 
otwarcie jakiegoś nowo odrestau 
rowanego zakładu opieki lub kul 
tury społecznej na peryferiach 
skieruje kroki w niewidziane od 
miesięcy strony — postępy od­
budowy stają się widoczne.

A nie potrzeba nawet tak dale­
ko szukać. Nie tylko na dalekim 
— i bliższym — Mokotowie wre 
ruch rekonstruowania mniej zni­
szczonych w ill. Nić tylko na 
Starym Mieście uroczyście i re­
klamowo odgruzowuje się ulice. 
Nawet w samym Śródmieściu po 
dwóch, trzech tygodniach niebyt, 
nośfei widać nowo zamieszkaJe 
domy, widać świeżo otwarte skle 
py albo trzy piętra murów tam, 
gdzie jeszcze niedawno pracowa­
no kolo parteru.

Messalka
Tak właśnie jest w  okolicach 

koło kościoła św. Krzyża. Ta po­
ważna świątynia, jedna z pierw­
szych, bo jeszcze w  1945 ro­
ku, pokryta dachem, nie jest co 
prawda w stanie beznadziejnym, 
ale w  miarę odbudowywania 
różnych domów coraz bardziej 
uwydatnia swoje cieżkie uszko­
dzenia. Nie ma zupełnie jednej 
wieży — podwaliny jej dopiero 
od niedawna otoczono rusztowa­
niem, jest więc nadzieja, że bę­
dzie zrekonstruowana. Druga 
wieża, pozbawiona kopuły, stoi. 
Ale dla warszawiaka ważne jest, 
że spiżowy Chrystus stoi po da­
wnemu na balustradzie.

Niezbyt odpowiedni żart war­
szawski utrzymywał w  swoim 
czasie, że ten Chrystus wskazuje 
ręką „na Messalkę". Istotnie na-

Za chwilę Hela spiesznie przechodziła ze Sobkiem w stronę ich 
wspólnego domu. Spieszyła się, żeby jegomość nie musiał na nich 
czekać z kolędą. W oknie każdego domu ukazywały się ciekawe 
głowy. Wzrok ludzki przeprowadzał ich po drodze.

_ Heluś, jak -ukrócisz, ja ci się nie będę napierał. Potrafię ci
być i  bratem, jak zechcesz — mówił on czule,

— Zobaczymy, jak będzie — odpowiedziała wymijająco.
_Tylko m i powiedz, Heluś, prawda to, co ludzie mówią o tym

twoim dziecku?
— Prawda — przytwierdziła. — No i co chcesz mnie teraz.
— Coby nie, Heluś — powiedział nieco zakłopotany.
— Uznasz je za swoje? — pytała.
_A pewnie. Przecieżby inaczej nie można było. On już i tak

na Boskim Sądzie, co będziemy się o to wadzić.
— Ale jabym chciała nazwać je jego imieniem. Zgodzisz się?
— A jakże by mogło być inaczej. Pewnie że tak. Przecieżeś go 

kochała. Wiesz, Heluś, mnie go żal, że tak mamie umarł. Może 
byśmy dziś ze sobą nie mówili, ale on by żył, ty byś może byłs 
weselsza niż teraz.

Spojrzała na niego z głębokim namysłem. Po chwili odezwała 
się spokojnie:

_Nie, Sobuś, nie mam żadnego dziecka. Ludzie sobie tak sami
umyślili. Ja już teraz wiem, że mnie bardzo rad widzisz. Wrócę, 
przyzwyczaję się. Cóż mam robić. Ale jak byśmy tak m ieli jakie 
maleństwo, to koniecznie musimy go nazwać Franuś, albo Frania. 
Na jego pamiątkę.

— A pewnie, że tak — przytwierdził Sobek ucieszony.
Jegomość był teraz ogromnie serdeczny i uprzejmy, skoro zo­

baczył Helę w  swym domu. Opowiadał, dowcipkował, śmiał się. 
Chciał, żeby Hela zgubiła zupełnie ślad łez poprzednich. I  dopiął 
swojego.

Wracał późno wieczorem do domu, bo posiad u Rzodkoszów 
i  Sobków zabrał mu dużo czasu. Nie dokończył kolędować po wsi 
i  gaździnki z ostatnich domów, były ogromnie temu nie rade. Na­
rzekały;, lamentowały, wydziwiały z tego powodu, że im jeszcze 
raz przyjdzie się do kolędy gotować z porządkami. Na ostatek mu­
siały się pogodzić ze swoim losem.

We wsi natomiast aż huczało od wrażeń. Hej, była to kolęda, 
była, m iły mocny Boże. Takiej chyba naród nie prędko zapomni. 
Opowiadano sobie szczegóły, co powiedział jegomość, jaką miał 
minę Rzodkosz, jak płakała Hela, ro robił Sobek. Przez kilka dni 
o niczym byś innym nie usłyszał tylko o tym.

Najwięcej rej wodziła Buńdula.
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przeciw kościoła stała wielka, nie 
dopasowana i krzykliwa kamieni 
ca, w której mieszkała ulubienica 
Warszawy, a mieściły się tam też 
ogólnie znane łaźnie, popularnie 
nazywane „pod Messalką*.

Dzisiaj ta kamienica nie istnie, 
je. Zniknęła tak, jak zniknęła in­
na w tym domu mieszkająca po­
pularna postać, pani Elżbieta (Kie 
wnarska), przez długi szereg  ̂ lat 
pouczająca nas na lamach „Kurie 
ra Warszawskiego“, jak się powin 
no jadać po wojnie.

Messalka jeszcze żyje i od cza­
su do czasu ktoś ją spotyka i z 
rozrzewnieniem o tym opowiada. 
Pani Elżbieta przepadła w pow.

staniu bez śladu. Łaźnia nie ist­
nieje, a na miejscu wysokiej ka. 
mieńicy wyrosły karłowate par­
terowe sklepy. I  choć się znało 
ten kąt doskonale, choć się wie­
działo, że z jednej strony były 
dwie kamieniczki typu staromiej 
skiego, a z drugiej modna w swo­
im czasie restauracja Lijewskiego 
z żywymi rybami w akwarium 
wzbudzała szereg wspomnień z 
bogatych warszawskich nocy — 
dzisiaj od bramy uniwersyteckiej 
aż po zgruzowany pałac Karasia 
ku teatrowi Polskiemu są takie 
zwały pogruchotanych ścian, że 
nikt nie jest w stanie odróżnić 
jednej posesji od drugiej.

W a rs z a w a  m e
Te same gruzy są obok koś­

cioła, po jednej i drugiej stronie. 
Z pięknego pałacu Zamoyskich 
niewiele co zostało, mniej jeszcze 
z sąsiedniego domu narożnego od 
Świętokrzyskiej, gdzie była przed 
wojną główna komenda policji.

Z  pałacu Staszica — Towarzy­
stwo Naukowe Warszawskie — 
ocalał front od Kopernika. Jest 
zabezpieczony, to znaczy, że wszel 
kie otwory aż po drugie piętro 
zamurowane są surową cegłą bez 
tynku. Z rytego na górze napisu 
pozostały tylko fragmenty: S(o- 
cietas) Scientiar(um Vars)ovien- 
si(s). Natomiast oficyna przy No. 
wym Swiecie, w której się mieś­
ciło Towarzystwo Geograficzne i 
szereg instytucji naukowych, leży 
prawie zrównana z ziemią.

Siedzi na swoim dawnym miej 
scu Kopernik. Wprawdzie podsta 
wę ma popękaną i w bardzo w i­
doczny sposób sklejoną, a północ, 
na z czterech polerowanych mar­
murowych powierzchni zdarta 
jest i poszczebiona, wjrrawdzie 
on sam nosi liczne ̂ ślady od kul, 
a z tyłu ma większą dziurę od 
granatu — ale jest. Przetrwał 
klęskę swego miasta z takim u- 
porem, jakby to on, a nie jego ko 
lega (po słońcu) Galileusz wypo­
wiedział owe historyczne słowa: 
„e pur si muove!‘‘.

„A przecież się porusza!“ 
Wbrew zamiarom odwiecznego 
wroga, wbrew zaciekłości, z jaką 
ją  niszczył, Warszawa „się po­
rusza". Warszawa zaczyna żyć na 
nowo dzięki owej na początku 
wspomnianej, niezachwianej m i­
łości swych dzieci. Żyje, choć

jeszcze leczy swe rany, 1 odradza 
się.

Odradza się tak dalece, że dzi­
siaj, w trzecim roku po klęsce, 
obserwacje dzielą się zupełnie wy 
raźnie na dwie części: Warszawa 
stara odbudowywana i Warszawa 
nowa, budowana. W tej starej 
cieszy nas każdy kąt ocalały; tej 
nowej przyglądamy się z zainte­
resowaniem, trochę z niedowierza 
niem, j jeszcze bez sentyment«.

A. Z.

W rocznicę oswobodzenia Pragi 
przy pomniku wdzięczności dla 
A rm ii Czerwonej mlodzieeż trzy­

mała honorową straż
A g . I lu s t r .  „ C z y te ln ik "

siwieć wam na głowie j  wam się jeszcze takich f ig li chce? Czy wam 
kto kazał córkę wydawać za Sobka? Czyście nie wiedzieli, jak i on 
jest i jaka wasza Hela? — krzyczał jegomość coraz głośniej.

— Ja bym ta i  chciał zgody, ale tak się złożyło — bąkał ojciec.
— Aha, wy byście chcieli zgody. Dobrze, więc któż jej nie chce?

— pytał groźnie.
Milczenie było mu odpowiedzią. Hela zwiesiła głowę na piersi 

i  zawstydzona czekała, co z tego wypadnie.
— Sobek nie chce zgody? Bartłomiej się upiera? Czy ta wasza 

kochana córeczka kaprysi? Kto? Gadajcie!
— Tak się to jakoś pokręciło, sam nie wiem — usprawiedli­

w iał się Rzodkosz, a wstyd go brał coraz większy.
— Aha, wy nie wiecie. Dobrze, dowiemy się zaraz. Hej, kościel­

ny, podjechać tam po Bartłomieja i  Sobka — gniewnie rozkazał 
ksiądz.

Czupek skoczył i  wnet ruszył sankami, by było jak najprędzej. 
Tymczasem jegomość ofiarował się do Heli i  zaczął z niej kpić.

— Pannica, co miesiąc wysiedziała z chłopem po ślubie. „Ślu­
buję ci miłość“ — mówiła przed ołtarzem wobec całego kościoła
— „Ślubuję ci to, że cię nie opuszczę, aż do śmierci“ . Czy ciebie 
dziewczyno nie wstyd? Ciebie powinni na furze gnoju ze wsi w y. 
wieźć i  wygnać w świat, bo tylko zgorszenie przynosisz poczciwym 
ludziom. I  tak się stanie. Ja cię o tym zapewniam. Ty dziwko 
wstrętna- — prawił jegomość pogniewany do najwyższego stopnia.

Heli zaczęły się z oczu sypać łzy. Nie dostała jeszcze nigdy w  ży­
ciu takiego kazania, jak dziś.

— Ludzie mówią coś o dziecku, jakiego się Hela spodziewa. Je­
żeliby do tego doszło, to będziecie za to odpowiadać wy —- zwrócił 
się groźnie do matki, skulonej w sobie i  zawstydzonej. — Ściągnę 
was na plebanię, tam podpiszecie odpowiedni dokument. Oj, nie 
przyniesie on wam sławy, nie.

— Jegomość, to nieprawda o tym dziecku — wypowiedziała 
cicho matka Heli. — Ja wiem dobrze.

— Nieprawda — upewniał ?ię ksiądz.
— Nie — odpowiedziała stanowczo stara.
— Chwała Bogu, że to choć nieprawda. To by było najgorsze. 

Ale w  takim razie młodych trzeba ze sobą pogodzić. Przed ślubem, 
był czas na namysły i  przyjrzenie się sobie. Teraz już nie ma wy­
boru.

Wszedł Bartłomiej i  Sobek. Za oknami ukazało się mnóstwo 
twarzy. Przykładali nosy do szyb, żeby zobaczyć, co się w  izbie 
dzieje, sień się nimi zapełniała, ściany zadudni ały krokami. Ksiądz 
to widział, ale ciekawskich ne odpędzał

m
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P. C. H. Oddział Rejonowy w Sosnowcu
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót budowlano - ciesielskich dla Powszechnego Domu To­
warowego P. C. H. w  Dąbrowie Górniczej, ul. Sobieskiego nr 6.

Oferty należy składać do dnia 27 września 1947 r. do godz. 15. Otwarcie 
Ofert nastąpi w dniu 29 września 1947 r. o godz. 11.

Bliższych informacji udziela Wydział Administracyjny P. C, H. Oddział 
Rejonowy w Sosnowcu, ul. 3 Maja n r 11 a, gdzie też mogą oferenci otrzymać 
podkładki ofertowe. Oferty należy przesyłać pod wyżej wymienionym adre­
sem w podwójnych nieprzejrzystych i zalakowanych kopertach wraz z za­
łącznikami

1. Uwierzytelniony odpis karty rejestracyjnej
2. K w it na wpłacone wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy.
P. C. H. zastrzega sobie prawo wyboru oferty niezależnie od zaofero­

wanej ceny, jak również unieważnienie przetargu bez podania przyczyn 
i odszkodowań z tego tytułu. 3967

aAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
Państwowa Fabryka Związków Azotowych 

w' C h o r z o w i e
* zakupi

jeden bagier ruchomy
na gąsienicy, elektrycznym napędem od 
1 do 2 ton, łyżkowy lub czerpakowy 
miału węglowego.

Oferty prosimy kierować do Wydziału Zakupu 
Państwowej Fabryki Związków Azotowych 
w Chorzowie. (PAP) 3954
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PLUSKWY j inne robactwo tępi 
I  N S E K  T O L*‘

przewyższa D, D. T.
3923 żądać Ws z ę d z i e .

P.C »H . O d d z. R e jo n o w y  w S o s n o w c u
og ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót budowlano - ciesielskich dla Powszechnego Domu To­
warowego P. C. H. w Będzinie, przy ul. Kołłątaja nr 20.

Oferty należy składać do dnia 27 września 1947 r. do godz. 15. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 29 września 1947 r. o godz. 10.

Bliższych ’informacji udziela Wydział Administracyjny P. C, H. Oddział 
Rejonowy w Sosnowcu, ul. 3 Maja n r 11 a, gdzie też mogą oferenci otrzymać 
podkładki ofertowe. Oferty należy przesyłać pod wyżej wymienionym adre­
sem w podwójnych nieprzejrzystych i zalakowanych kopertach wraz z za­
łącznikami

1. U w ie rzy te ln iony  odpis k a r ty  re jes tracy jne j
2. Kw it na wpłacone wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy.
P. C. H. zastrzega sobie prawo wyboru oferty niezależnie od zaofero­

wanej ceny, jak również unieważnienie przetargu bez podania przyczyn 
i odszkodowań z tego tytułu. 3966

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „ B O R U T A “ 
pod Zarządem Państwowym

Zgierz, ul. Sn i echowsk iego n r 39

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:

1. Piaskowników do kanalizacji
2. Osadników kanalizacyjnych
3. Susznia do osadów
4. Susznia do kożucha.

ślepe kosztorysy są do podjęcia w Biurze 
Technicznym „Boruty“ w godż. 8—-14.

Wadium w wysokości 1 proc. oferowanej su­
my należy wpłacić do kasy „Bosuty“ , do Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Oddział w Łodzi, 
konto nr 470 lub do Narodowego Banku Pol­
skiego, Oddział w  Łodzi, konto n r 129 z zazna­
czeniem celu wpłaty.

. Oferty w zalakowanych kopertach należy 
kierować pod adresem Przemysł Chemiczny 
„Boruta“ , Zgierz, Wydział Zaopatrzenia, do dnia 
30 wrześnią br., w którym to dniu o godz. 10 
nastąpi otwarcie -ofert w obecności zaintereso­
wanych osób i przedstawicieli firm y „Boruta“ .

Firma zastrzega sobie prawo wieprzy jęcia 
ofert bez podania przyczyn, oraz wybór oferenta 
bez względu na cenę. (PAP) 3961

Z J E D N . P R Z E M . M A T E R IA Ł Ó W  O G N IO T R W A Ł Y C H  
D y re k c ja  K o p a lń  K w a rc y tu  i  G l in  O g n io trw a ły c h  

w  B o l e s ł a w c u ,  u l.  K u b ik a  3.
o g ł a s z a  •

przetarg  n ieograniczony
na  re m o n t b o c z n ic y  k o le jo w e j o d łu g o ś c i 700 m  p rz y  
k o p a ln i w  C z e rw o n e j W o d z ie , p o w . Z g o rze le c , ś le p e  
k o s z to ry s y  m ożna  o trz y m a ć  w  D y r e k c j i  K o p a lń  K w a r ­
c y tu  i  G l in  O g n io trw a ły c h  w  B o le s ła w c u , u l.  K u b ik a  3

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  n a le ż y  sk ład a ć  
w* w y ż e j w y m ie n io n e j D y r e k c j i  do  d n ia  1. 11. 1947 r . 
godz. 10.

D o o fe r ty  w in n o  b y ć  d o łączone  w a d iu m  g w a ra n ­
c y jn e  na  k w o tę  ró w n ą  2%  s u m y  o fe ro w a n e j w p ła c o ­
ne  do  k a s y  z a k ła d u .

• K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe r t  i  ro z p a trz e n ie  ic h  b ę ­
d z ie  p rz e p ro w a d z o n e  w  p o w y ż s z y m  te rm in ie  w  g a b i­
n ec ie  D y re k to ra  Z a k ła d u  w  B o le s ła w c u , u l.  K u b ik a  3.

D y re k c ja  K o p a lń  K w a rc y tu  i  G l in  O g n io trw a ły c h , 
zastrzega sob ie  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta , bez w zg tę d u  
na  w ysoko ść  o fe ro w a n e j s u m y  w z g lę d n ie  u n ie w a ż n ie ­
n ie  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p rz y c z y n y . 3958

CENTR. ZARZĄD WYTWORNI MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH w  KATOWICACH 

ul. Boąucicka nr 8

o g ł a s z a

Przetarg
nieograniczony

na dostawę 150.000 szt. podkładek żeliwnych (la­
nych) do produkcji dachówki - felcówki. Wy­
miar: 222/382 mm. Wzory są do obejrzenia w 
Biurze CŹWMB. Katowice, ul. Bogucieka nr 8.

Termin dostawy: 50.000 szt. do 3 miesięcy, 
pozostałe — 100.000 szt. do 6 miesięcy od daty 
zlecenia.

Szczegółów i  potrzebnej informacji udzieli 
Wydz, Zaopatrzenia >i Zbytu. Termin składania 
ofert upływa w- dniu 30. 9. 1947 r. o godz. 12.

CZWMB. zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
powodu. 3955

O b w ieszczen ie
Zarząd Miejski m. Katowic — Oddział Podat­

kowy podaje do publicznej wiadomości, że prze­
pisowe bilety wstępu na zabawy, rozrywki i w i­
dowiska publiczne, podlegające opodatkowaniu 
na podstawie statutu miasta Katowic z dnia 
23. 4. 1934 r. o samoistnym podatku komunal­
nym od zabaw, rozrywek i widowisk publicz­
nych, śą przy zgłaszaniu imprez rozrywkowych 
do nabycia po cenach kosztów własnych w Za­
rządzie Miejskim — Oddział Podatkowy, przy 
ul. M łyńskiej n r 4, I I I  p„ pokój nr 316. Odtąd 
odpada obowiązek starania się o bilety wstępu 
we własnym zakresie.

Wszelkie inne bilety na imprezy rozrywko­
we, nie odpowiadające przepisom obowiązują­
cego statutu przedmiotowego nie będą przyjmo­
wane przez Zarząd Miejski do rejestracji.

PREZYDENT M IASTA :
(PAP) 3953 (—) Aleksander W i l l n e r

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW 
OGNIOTRWAŁYCH w GLIWICACH

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę kwarcytów z rejonów

1) Kęty — Ostrzeszowa, woj. poznańskie
2) Dalesyc — Swiniogóry — Napenkowa, woj. 

Kieleckie,
w ilości po 500 ton z każdego rejonu jakości wy. 

* maganej dla surowca do wyrobów krzemionko­
wych.

Szczegółowe dane t e c h n ic z n ie  i informacje w 
Dyrekcji T e c h n ic z n e j  Z. P. M. O.

Oferty wraz z próbkami należy składać w Se- 
kretaracie Wydziału Handlowego do dnia 30 bm. 
godz. 10, w którym to terminie nastąpi komisyj­
ne otwarcie ofert.

Z. P. M. O. zastrzega sobie prawo swobodne­
go wyboru oferenta lub unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyny. Oferenci w inni załączyć 
uprawnienie na eksploatację kwarcytów.

(PAP) 3963

ZJEDNOCZENIE POLSKICH FABRYK ŚRUB, 
NITÓW I  CZĘŚCI KUTYCH 

Bytom, ul. Powstańców Warszawskich n r 14
o g ł a s z a

przetarg n ieograniczony
na wykonanie urządzenia instalacji telefonicznej 
na 50 aparatów dla Dolnośląskiej Fabryki Śrub 
„Archimedes“  we Wrocławiu, ul. Robotnicza 72.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzy­
mać można w Zjednoczeniu Polskich Fabryk
Śrub, Nitów i  Części Kutych w Bytomiu, ulica 
Powstańców Warszawskich 14. w Wydziale Od­
budowy t Rozbudowy oraz w  biurze Dyrekcji 
Fabryki „Archimedes“ .

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
4 października br. o godz. 11 w Zjednoczeniu 
Polskich Fabryk Śrub, Nitów i Części Kutych 
Bytom, ul. Powstańców Warszawskich 14 w Wy­
dziale Odbudowy i Rozbudowy. (PAP) 3964

NAKŁADEM KSIĘGARNI WYDAWNICZEJ 
JERZY ZIELIŃSKI

Łódź, ul. Piotrkowska 123, tel. 125-16 ,i 113-42
ukazała się w sprzedaży książka p. t.:

VADEMECUM ELEKTROTECHNIKA
pod redakcją inż. L. NOWAKOWSKIEGO 

Jest to zbiór tablic, wykresów, wzorów, przy. 
kładów obliczeniowych *i rozwiązań z objaś­

nieniami i rysunkami.
Całość zawiera ca 1200 tablic, wykresów itp. 

Objętość — 350 stron.
Skład Główny: LODŹ, ul. Piotrkowska nr 123

3960

Przetarg
na odbudowę sieci kablowej i  napowietrznej

D Y R E K C J A  E L E K T R O W N I M IE J S K IE J  W E  W R O ­
C Ł A W IU  ogłasza P R Z E T A R G

1) N a  o d b u d o w ę  s iec i k a b lo w e j wTys. nap.
2) N a  o d b u d o w ę  s ie c i k a b lo w e j n a p o w ie trz e j 

w y s . nap .
B liższe  in fo rm a c je  m ożna  o trz y m a ć  w  W -le  S ie c i 

E le k t ro w n i W ro c ła w ia , u l.  T rz e b n ic k a  35, a p o d k ła d ­
k i  p rz e ta rg o w e  w  W -le  T e c h n ic z n y m  E le k t ro w n i M ie j ­
s k ie j .

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n ap ise m ; 
.»P rze targ  na w y k o n a n ie  p o d a n y c h  w y ż e j ro b ó t, n a ­
le ż y  sk ład a ć  w  s e k re ta r ia c ie  D y r e k c j i  E le k t ro w n i.  
W ro c ła w , R y n e k  9/11 do  d n ia  25 w rz e ś n ia  b r . 

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i tegoż d n ia  o  godz. 12.
D o  o fe r t  n a lż y  d o łą czyć  d o w ó d  w p ła c e n ia  w a d iu m  

w  w y s o k o ś c i 2 %  o fe ro w a n e j s u m y  d o  K . K .  O. m . 
W ro c ła w ia  lu b  P o lsk ie g o  B a n k u  N a ro d o w e g o  w e  W ro ­
c ła w iu  na  k o n to  E le k t ro w n i.

D y re k c ja  zastrzega  sob ie  p ra w o  u n ie w a ż n ie n ia  
p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p o w o d ó w  i  bez ja k ie g o  bądź 
o dszko d o w a n ia , d o w o ln e g o  w y b o ru  o fe re n ta , p o d z ia łu  
ro b ó t m ię d z y  k i lk u  o fe re n tó w , o raz  zw ię k s z e n ia  lu b  
z m n ie js z e n ia  i lo ś c i ro b ó t. (P A P ) 3905

Poważna instytucja handlowa w Katowicach
p o s z u k u j e

ZDOLNEGO HANDLOWCA
obznajomionego w dziale zakupu arty­
kułów techn.-gumowych na stanowi­
sko referenta.

Oferty z podaniem życiorysu kierować do 
P. A. P., Katowice, ul. św. Jana n r 11 pod 
„Handlowiec“ . (PAP) 3952

\

— Bartłomieju, czemu to syn wasz nie żyje z żoną? pytał.
— Coś się Heli nie spodobało i uciekła •— wyjaśnił stary.
—- To jeszcze mało, że się je j nie spodobało. Biłeś ją? — pytał 

Sobka.
— Ale gdzieby tam — odpowiedział.
— Kłóciłeś sję z nią?
— Nigdy.
— Tyś ją wypędził z domu?
— Nie.
— Prawdę on mówi? — skierował teraz pytanie do Heli.
— Prawdę — wykrztusiła przez łzy.
— Dobrze, dziecko, że się przyznajesz. W takim razie tyś winna. 

Ach te jedynaczki, wszędzie takie same. Nie ma rady, tylko się 
dziewczyno zabieraj do męża i już. Przyzwyczaisz się, pogodzicie 
się.

— Chcesz ją? — pytał Sobka.
— Jeszcze i jak odpowiedział uradowany.
— Ą ty  wrócisz do niego? — napierał na Helę.
Długo nie odpowiadała, ale jegomość się nie spieszył, czekał cier­

pliw ie. Wreszcie wykrztusiła ze łkaniem;
— Jegomość, dajcie m i jeszcze do Wielkiejnocy zostać przy sta­

rych. Niech sobie odpocznę, niech zapomnę więcej. Potem wrócę. 
Cobym nie wróciła. Lepszy Sobek niż inni, skoro już tamten od­
szedł.

Biła z jej słów ogromna boleść i rozpacz,. Ksiądz poznał, że Hela 
musiała przejść ogromną miłość do Franka, wiedział przecież do­
brze o wszystkim. Zrobiło mu się naraz dziewczyny ogromnie żal. 
Tymczasem Sobek był już przy Heli i  chwycił ją za dłonie.

— Wrócisz Heluś, moje śliczności?
— Wrócę, Sobuś, wrócę. Niech sobie tylko jeszcze odetchnę 

mówiła, a on promieniał od szczęścia, bo go przecież pierwszy raz 
tak zdrobniale nazwała.

Jegomość podsłyszał je j szept.
— Jak się mąż zgadza, a ona obiecuje powrócić, to małżeństwo 

nie nazywa się rozłączone. Żyją sobie tylko oddzielnie. To już do­
brze. Ale Hela, żeby jeszcze ludziom pokazać, że jużeście się po­
godzili ze sobą, zbieraj się, dziecko i  na kolędę idź do Sobka. Żona 
ma być przy mężu, skoro ksiądz idzie po kolędzie. Ja się spieszył 
nie będę, jeszcze zdążysz.

Nie odzywała się wcale na to powiedzenie.
— Chodź Heluś, chodź! — nakłaniał ją Sobek. — Wrócisz sobi« 

zaraz do domu. Jegomość ma słuszność. Tak być powinno.
— Więc pójdziesz? — pytał ksiądz dziewczyny.
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— Pójdę.
— Chwała Bogu! Miałem jeszcze z wami Bartłomieju dobrze 

sobie pomówić co do tych sądów, a z wami Rzodkosz co do tych 
zapisów, ale skoro młodzi się przyrzekają godzić, a widzę, że tak 
zrobią, to nie ma już potrzeby. Pogodzicie się i wy.

— Myśmy się już pogodzili — odparł Bartłomiej.
— Naprawdę? — zdziwił się ksiądz.
— Coby nie — przyświadczył Rzodkosz.
— A kiedy? — pytał zdziwiony ksiądz.
Nie śmieli wymienić imienia nieboszczyka Franka, jakby bali 

się ruszać jego nieszczęśliwej pamięci.
— Przy pożarze — odpowiedział wymijająco Bartłomiej.
— Kościelny, ruszamy dalej — krzyknął ksiądz, poznając, że 

jego sprawa skończona.
Kolędnicy wstali z ław i poczęli się wysypywać z chałupy. Ga- 

wio^łź sję im  rozstąpiła, a było jej uzganianej cała moc. Wieś bo­
wiem o kpiędzie rozbiegła się błyskawicznie po wsi. Przecież tym i 
kolędnikami zajmował się każdy i każdy był ciekaw, gdzie są, kto 
ich przyjmuje, gdzie zrobili posiad.

Bartłomiej i Rzodkosz odprowadzili jegomościa na próg domu. 
Zobaczyli gromadę ciekawych ludzi. Przyszło im na myśl, że gdyby 
jegomość skrzyknął łudzi, było by ich i cała wieś na jego zawołanie.

— Z jegomościem nie ma co zaczynać — zauważył Bartłomiej.
— A pewnie — przytwierdził Rzodkosz.
— Lepiej, żeby się 1 nasze dzieciska pogodziły, skoro i my się 

ze sobą już nie wadzimy.
— A pewnie — odparł tamten po swojemu.
— Ale byś i tak sprawę w  sądzie przegrał t— chełpił się Bar­

tłomiej na myśl o swoim pisarczyku.
— Nie — odpowiedział z mocą Rzodkosz.

— A skądże ta wiesz?
— Bo pisarz zgodził ęię na korzec jarcu.
— Kiedy? — zapytał zdumiony Bartłomiej.
— Jakeśmy po terminie, p ili w  karczmie do nocy.
— A mnie, choroba, mówił, że cię tylko poszedł Wybadać.
— On zawsze tak mówi to i owo. Teraz byłaby na ciebie kolej

przegrać. >
Bartłomiej milczał chwilę, niemile zaskoczony tą wiadomością, 

która go tak nieoczekiwanie doszła. A  tyle nadziei wiązał do na­
stępnej rozprawy.

— Lepiej, że się dzieci nasze pogodzą — zauważył po chwili.
— A Dewnie — odparł zwiezie Rzodkosz

386 asi

Cestr i estrado
] K O N C E R T  D L A  Ś W IA T A  P R A C Y

W  c e lu  u p rz y s tę p n ie n ia  s z e ro k im  
w a rs tw o m  p ra c u ją c y m  m u z y k i pow aż 
n e j, D y re k c ja  P a ń s tw o w e j F i lh a rm o ­
n i i  w  K a to w ic a c h  w e s p ó ł z o .K .Z .Z .  
o rg a n iz u ją  w  b ie ż ą c y m  sezon ie  c y k l  
k o n c e r tó w  s y m fo n ic z n y c h , p rzezn a ­
cz o n y c h  d la  ś w ia ta  p ra c y . P ie rw s z y  
z  n ic h  o db ę d z ie  s ię  dz iś , w  p o n ie d z ia ­
łe k , 22 w rz e ś n ia , w  s a li F i lh a r m o n i i  
p rz y  u l.  S o k o ls k ie j 2, o  godz. 18. So­
lis tą  k o n c e r tu  b ędz ie  z n a k o m ity  p ia­
n is ta  p ro f .  H e n ry k  S z to m p ka , k tó r y  
z to w a rz y s z e n ie m  o rk ie s tr y  w y k o n a  
„F a n ta z ję  P o ls k ą “  I, J . P a d e re w s k ie ­
go. Poza ty m  w  p ro g ra m ie : U w e r tu ra  
k o n c e r to w a  A . S za ło w sk ie g o  i  IV  S y m  
fo n ia  P . C z a jk o w s k ie g o . 
o p e r a  Śl ą s k a  w  K a t o w i c a c h

D ziś , w  p o n ie d z ia łe k , 22 w rz e ś n ia  o 
godz. 19 w  K a to w ic a c h  „ A id a “  w  
obsadz ie : J . L a c h e tó w n a , F r .  S io n ie w  
ska , N . 'S to k o w a c k a , S t. B o y , A . M a ­
ja k ,  C. K o z a k . E. P a w ia k , S t. W it ­
te n b e rg . K a p e lm is trz  J . S il l ie h . Beż. 
R. C y g a n ik . T a ń ce  u k ła d u  b a le tm i-  
s trza  S t. M is z czyka  w  w y k o n a n iu  ca­
łeg o  zespo łu  b a le to w e g o  o raz  S z k o ły  
b a le to w e j O p. Ś lą s k ie j. D e k o ra c je  i  
k o s t iu m y  p ro f .  S t. J a ro c k ie g o .

Słucham y rad ia
P o n ie d z ia łe k  22 w rz e ś n ia

5,55 s y g n a ł i  z a po w ied ź  s ta c j i.  5,00 
s y g n a ł i „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  zo rze “ . 
8,05 g im n a s ty k a . 6,15 d z ie n n ik .  5,30 
m u z y k a . 6,50 za po w ied ź  p ro g ra m u .
6.57 s y g n a ł czasu. 7.00 m u z y k a . 7,15 
w ia d o m o ś c i. 7,30 m u z y k a . 7,55 in f o r ­
m a c je  o g ó ln o p o ls k ie . 8,05 s k rz y n k a  
P . C. K „  11,57 s y g n a ł i  h e jn a ł, 12,04 
z a po w ied ź  p ro g ra m u , 12,06 w ia d o m o ­
śc i, 12,10 p rz e g lą d  p ra s y , 12,15 n ie ś n i 
lu d o w e , 12,30 a u d y c ja  d la  w s i. 12,40 
„S łu c h a m y  m u z y k i i  p ie ś n i ze Ś lą ­
s k a “ , 13,00 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k ra ju .  
13,10 k o n c e r t  r o z ry w k o w y , 14,00 in f o r ­
m a c je  P o ls k i p o łu d n io w e j,  14,15 a r ty ­
k u ł  a k tu a ln y . 14,30 10 m in u t  m u z y k i. 
14,40 a u d y c ja  d la  d z ie c i, 15,00 m u z y k a  
ta neczna , 15,20 a u d y c ja  s ło w n o  m u ­
zyczna  d la  d z ie c i, 15,40 re c ita l w io lo n  
c z e lo w y , 16,00 d z ie n n ik , 16,18 zapo­
w ie d ź  p ro g ra m u , 16,20 re c ita l  fo r te ­
p ia n o w y , 16,40 k a le n d a rz y k  k u lt u r a i -  
n o -h is to ry e z n y , 16,50 p o g a d a n ka  s p o r­
to w a , 17,00 m u z y k a  o p e re tk o w a , 17.S5 
s k rz y n k a  o gó ln a , 17,45 a u d y c ja  d la  
m ło d z ie ż y , 18,06 k o n c e r t  życzeń , 18,35 
k o n c e r t  re k la m o w y , 18,58 z a p o w ie d ź  
p ro g ra m u , 19,00 Z  z a g a d n ie ń  ś w ia ta , 
p ra c y , 19,10 „ U  n a szych  p r z y ja c ió ł“ . 
19,30 W a rsza w a  w  p ie ś n i, 20,00 a u d y ­
c ja  l ite ra c k a , 20,15 m u z y k a  p o lska ,
20.57 o m ó w ie n ie  a u d y c y j d n ia  ju t r z e j ­
szego, 21,00 d z ie n n ik , 21,30 m u z y k a  ta  
neczna , 21,55 k w a d ra n s  p ro z y , 22,10 
w ia d o m o ś c i s p o rto w e , 22,15 k o n c e r t  
r o z ry w k o w y , 23,00 o s ta tn ie  w ia d o m o ­
śc i, 23,20 z a po w ied ź  p ro g ra m u , 23,25 
m u z y k a  le k k a , 23,55 z o s ta tn ie j c h w i-  

- li, 24,00 za koń cze n ie  p ro g ra m u .
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Na kursie ratowniezo- 
sanitarnym

W R O C ŁAW . (PAP). Dyrekcja La­
sów P a ń s tw o w y c h  we Wrocławiu 
z o rg a n iz o w a ła  przeszkoleniowy kurs 
ratowniczo-sanitarny dla inspekto­
r ó w  le ś n y c h  z całego Dolnego Ślą­
s k a . W y k ła d o w c a m i są lekarze spe­
c ja l iś c i .  Po z ło ż e n iu  egzaminu u- 
c z e s tn ic y  kursu otrzymają tytuł in­
s t r u k to r ó w  r a to w n ic z o - s a n ita r n y c h .

Zatrzymani prźestępcy
Wrocław (jr). W związku z kra 

'dzieżą skóry z garbami w  Leśni, 
cy pod Wrocławiem M ilic ja  Oby­
watelska aresztowała Józefa Bo­
gusławskiego. Oskarżony on jest 
poza kradzieżą skóry o prowa­
dzenie nielegalnej garbami. Are. 
sztowano również Jana Chmie­
lewskiego oraz Michała . M iel­
czarka.

G óra
Niewykorzystane p ąkno okolic Radkowa

S to łow a a trakc ją  tu rystom
R a d k ó w  (irś). W północno-

zachodniej części powiatu kłodz­
kiego leży miasteczko Radków, 
nazywane także przez ludność 
Gródkiem; nazwę Radków uzna­
no jednak za urzędową dlatego, 
że miasteczko to było pod tą na­
zwą wymieniane już w r. 1383. Z 
zakładów przemysłowych wy­
mienić należy fabrykę pończoch, 
zakłady kamieniarskie i browar. 
Mieszkańcy w liczbie 1700 zaj­
mują się prócz garstki kupców, 
rzemieślników i urzędników, 
przeważnie rolnictwem i hodowlą 
bydła.

Na uwagę zasługuje okolica; 
Radków leży u stóp góry Stoło-

Wyczyn dwóch kapitanów
Na łodziach dookoła świata

Moskwa. Żeglarze radzieccy — 
kapitanowie Melder i Szańko do­
konali niezwykłego wyczynu. Oto 
na zhudowanych przez siebie dwóch 
łodziach żaglowych „Kalmar“ i 
„Korale“ , w których mają zamiar 
odbyć podróż dookoła świata, od­
byli już daleką drogę z Morza Bał­
tyckiego na Daleki Wschód.

Bezpośrednio po zbudowaniu 
jachtów, na wiosnę br., wypłynęli 
na Morze Bałtyckie i już w pierw­
szych dniach czerwca przybili do 
brzegów wysp Zielonego Przylądka 
koło zachodniego wybrzeża Afryki.

Następnym etapem ich gigantycz 
nej podróży był Ocean Atlantycki,

który mimo częstej niepogody prze 
byli w rekordowym czasie. W cią­
gu 10 dni przepłynęli przeszło 2.500 
mil, przebywając olbrzymie prze­
strzenie od wysp Zielonego Przy­
lądka do Małych Antyli na Morzu 
K a r a ib s k im .  Stąd szczęśliwie do­
tarli do kanału Panamskiego.

Obecnie dzielni żeglarze odpo­
czywają po tak wielkich trudach I 
przygotowują się do następnego 
rejsu, który ma uwieńczyć ich 
podróż naokoło świata. Mianowi­
cie, mają zamiar przepłynąć Ocean 
Spokojny i  dotrzeć do brzegów 
Kamczatki, a stąd powrócić do 
punktu wyjścia — Morza Bałtyc­
kiego.

wej (930 m) •— najwyższego M i ie  
sienią w  paśmie Hejszowiny, któ­
re jest ciekawe nie tylko dla tu­
rystów, ale i dią geologów, ze
względu na różnorodność j układ 
warstw skalnych. Pasmo to cią­
gnie się na przestrzeni prawie 30 
km począwszy od granicy cze­
skiej, obok Kudowy, aż pod Po­
lanicę Zdrój. Obfituje ono w ma­
lownicze zakątki, a uroku dodają 
mu zamki wzniesione na skałach 
i budowie turystyczne dostoso­
wane stylem budowy do charak­
teru otoczenia. Z Radkowa do 
doliny wsi Karolewo biegnie ma­
lowniczymi serpentynami wzdłuż 
potężnych Mosków skalnych do­
brze utrzymana szosa. Na samą 
Górę Stołową wchodzi się p j 
schodach wykutych w skałach, 
które na skutek długowiecznej 
erozji powietrznej przybrały 
kształty, przypominające leżące­
go wielbłąda, głowę dzika i inne 
dziwaczne twory. Ze szczytu roz­
tacza się rozległy widok na bosi. 
niki, Kudowę oraz miasteczka j 
wsie czechosłowackie, z drugiej 
zaś strony poprzez Radków na 
rozległą dolinę aż po Dzierżoniów 
i Kamienice. Góra Stołowa wraz 
z okolicą — to najbardziej ma­
lownicza część Ziemi Kłodzkiej, 
mimo że nie ma tu znanych miej­
scowości uzdrowiskowych.

Niejednokrotnie poruszano już 
w prasie, że umieszczając w  u- 
zdrowfeskach wczasowiczów tylko 
dla odpoczynku, a nie kuracji, za. 
bieramy w ten sposób miejsce lu . 
dziom, którzy by tam chcieli przy 
jechać dla poratowania zdrowia. 
Radzono przy tym umieszczać

wczasowiczów w miejscowościach 
letniskowych, atrakcyjnych pod 
względem turystycznym. Czyżby 
różne zjednoczenia przemysłowe 
nie mogły poumieszczać swoich 
domów wypoczynkowych w Rad­
kowie?

W odległości dwóch km od mia 
sta znajdują się w otoczeniu wy­
sokopiennych lasów liściastych i 
szpilkowych przepiękne wodo­
spady, a zaraz obok dom wy­
cieczkowy, gdzie można posilić 
się, odpocząć, a nawet urządzić 
zabawę. Można też urządzać wy­
cieczki na górę Stołową 3 km szo­
są (serpentyny i urwiska skalne), 
a następnie wspinaczką na szczyt 
(skalne schody, wspaniale wido­
ki, kryty taras i schronisko z re. 
stauracją) oraz samochodami do 
Kudowy — 13 km i do Dusznik 
— 10 km. Samo miasto — stare 
czyste, posiada średniowieczny 
ratusz, romański kościół; na ryn­

ku piękny wodotrysk, oświetlony 
podwodnym światłem, basen ką­
pielowy z plażą, kort tenisowy, 
park i boisko sportowe. Kilkana­
ście w ill podmiejskich stoi jesz­
cze nie zajętych, a hotel na ryn­
ku, znajdujący się pod zarządem 
Zw. Samopomocy Chłopskiej po­
siada pokoje z bieżącą ciepłą i 
zimną wodą oraz restaurację u- 
rządzoną z takim przepychem, że 
nie powstydziłoby się jej nawet 
duże miasto.

Tutaj ludzie pracy znaleźliby 
spokój, naprawdę piękną naturę 
i stosunkowo tanie utrzymanie, 
gdyż okolica ma charakter rolni­
czy.

Bywalcy tego zakątka twierdzą, 
że Radków z Górą Stołową jest 
turystycznie ciekawszy np. od 
powszechnie znanego Karpacza. 
Warto więc pomyśleć o udostęp­
nieniu tych okolic jak najszer­
szym kofom społeczeństwa.

Zwyrodniałeś poderżną! 
gardło

Wrocław (jr). W ruinach zbu. 
rżanego domu obok dworca (Sów 
nego we Wrocławiu rozegrała się 
makabryczna scena umiłowanego 
morderstwa, którego ofiarą była 
Małgorzata H irt. H irt, czekając 
na pociąg, udała się na chwilę do 
pobliskich gruzów i tam została 
niespodziewanie napadnięta przez 
nieznanego osobnika. Osobnik ów 
po zakneblowaniu swej ofierze 
ust usiłował ją zgwałcić. 'tonie- 
waż napadnięta broniła się za­
ciekle zwyrodnialee w yją ł nóż i 
podciął jej silnie gardło, a na­
stępnie zbiegł, zabierając wszy­
stkie rzeczy. Ranna przeleżała w 
gruzach do dnia następnego i do­
piero nad samym ranem udało się 
je j podnieść i doczołgać do ulicy 
Dworcowej, skąd karetka po"o 
towia zabrała ją do szpitala w  
bardzo ciężkim stanie.

Warszawa —  
Twoja Stolica. Czyś da! 

na jej odbudowę?

Siedem ton kości i zębów
Tajemnica olbrzymich drapieżców

Moskwa. Korespondent Reute­
ra w  Moskwie, Dawid Brown, do­
nosi o niezwykłych odkryciach 
radzieckiej ekspedycji naukowej, 
która obecnie powróciła do Mo­
skwy po 6-ciu miesięcznych po­
szukiwaniach i badaniach na ob­
szarze pustynj Gobi. Pustynia ta 
nęciła urokiem swej tajemniczo­
ści już od szeregu pokoleń uczo-

nych całego świata. Odkrycia,! dziewięciometrowych drapieżców, 
jakich dokonała ekspedycja ra- Są szczątki trachodontów, olbrzy- 
dziecka, urzeczywistniły naj- mich przedhistorycznych miesz.
śmielsze marzenia paleontolo- kańeów bagien. Szczątki ich po-

To jest ich moralność

Siostrzeniec Himmlera zamordował 35 Kobiet
Berlin. Tajne archiwa policji ber­

liń s k ie j— pisze „France Soir“ — 
które rozpoczęto niszczyć, odkry­
wają jedną z najokropniejszych 
afer kryminalnych XX wieku. O 
te.i aferze, rozgrywającej się w 
czasie pełnego nasilenia toczącej 
się wojny, nie przesiąknęła do wia­
domości publicznej, nawet ' naj­
mniejsza wzmianka, a to z tego 
powodu, że winowajcą, germań­
skim poprzednikiem doktora Pe~ 
tiot, był we własnej osobie sio­
strzeniec Himmlera, głównego sze­
fa gestapo. Pozostała ona nawet po 
straceniu winowajcy tajemnicą.

W maju 1940 r. jeden z inspekto­
rów policji berlińskiej, kierując 
się do komisariatu, przechodził wy­
tworną Kaiserallee w dzielnicy a- 
rystokratycznej Grünewald. Nagle 
z kokieteryjnej, małej w illi usły­
szał dwa strzały rewolwerowe. Mo­
mentalnie przeskoczył kratę,, prze­
biegł ogród i zapukał do drzwi 
wejściowych. Minutę później rzeź­
biarz Johannes Chrisanthem otwo­
rzył drzwi. Był blady jak płótno i 

-trząsł się cały, trzymając rewolwer 
w r<|ku. „Chciał mnie zabić... —
wybełkotał. ,

Inspektor znalazł w atelier rz-z- 
biarza, trupa elegancko ubranego 
mężczyzny, o przestrzelonej kulą 
skroni. W ręku trzymał jeszcze re­
wolwer wojskowy małego a • 
Ofiara nie miała przy sobie żad­
nych papierów poza starym num 
rem „Voelkischer Beobachter .

W kilka minut potem Przy ^ 
dzielnicowy dla 

oględzin. Rzeż- 
że zszedłszy do

r ó w n ie ż  k o m is a rz  
p rz e p ro w a d z e n ia  
b ia r z  z a p e w n ił  go,

Ślub
wliskiego dyplomaty

z  P o lk ą
Warszawa (PAP) 18 bm. odbył sto 

w- Warszawie ślub cywilny attac 
handlowego ambasady  ̂ włoskiej P- 
dr. Guiseppe Aitomare z p. IS3 
kiewicz. Po uroczystościach ślub­
nych odbyło się przyjęcie w salo­
nach hotelu „Polonia“ , w któiy 
wzięli udział przedstawiciele Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, 1 
nlsterstwa Przemysłu i  Handlu or 
Ministerstwa Żeglugi z min. KaPaf" 
kim na czele, członkowie ambasa'y 
włoskiej z ambasadorem Dom«, 
ambasador Czechosłowacji P- Hel 
ret oraz grono' zaproszonych go-ci.

Włoski attache handlowy P- Alto- 
mare przebywa w Polsce od chwm 
powstania w Warszawie ambasady 
włoskiej po wojnie i przyczynił się 
w dużym stopniu do nawiązania i 
zacieśnienia stosunków gospodar­
czych z Polską wyzwoloną, podpisu 
jąc pierwszy powojenny układ han 
dlowy polsko-włoski.

atelier, zastał tam ukryte za statuą 
indywiduum, przybyłe niezawodnie 
na grabież. Natychmiast rzucił się 
na przybysza, lecz złodziej sięgnął 
po rewolwer. Na szczęście kula nie 
trafiła go i  zdołał wyciągnąć swój 
rewolwer z kieszeni (miał prawo 
posiadania broni). W ten sposób 
pokonał przeciwnika...

Podczas śledztwa oczy komisa- 
rzów błądziły po etażerce, na któ­
rej stało kilka popiersi kobiecych, 
o oczach zastygłych w szczególnym 
wyrazie cierpienia.

- i  Mam zamiar niebawem wy­
stawić całą grupę dzieł zatytuło­
wanych „Cierpienie“  — wyjaśnił 
twórca popiersi.

Komisarz zorientował się na­
tychmiast, że rzeźbiarz nie mówi 
prawdy, a przynajmniej coś zataja. 
Ofiara nie zrobiła wrażenia zawo­
dowego rabusia. Poza tym uwagę 
komisarza zwróciła strona dzienni­
ka z następującym anonsem:

„Poszukuję mej narzeczonej, H il­
dy Krahlmeier. Wyjechała z Biem- 
berg do Berlina 1 marca, dla od­
wiedzenia krewnej i nigdy nie do­
jechała do Berlina. O wiadomość 
prosi porucznik Kurt Tucholsky 
(adres etc.)“ .

W kilka godzin później komisarz 
wiedział już, że ofiarą był ów po­
rucznik, który poprzedniego dnia 
przybył z frontu na urlop jako re­
konwalescent. Rzeźbiarza zawiezio­
no do komisariatu dla dodatkowe­
go zbadania. W tym czasie policja 
wkroczyła do jego atelier i  sfoto­
grafowała popiersia napiętnowa­
nych cierpieniem kobiet. Między 
innymi pośród popiersi innych, za­
ginionych tajemniczo młodych 
dziewcząt, znajdowało się tam rów­
nież popiersie Hildy Krahlmeier.

Porucznik Tucholsky nie wszedł 
do w illi w Grunewald celem gra­
bieży, lecz dla odszukania śladów 
swej narzeczonej. Widocznie miała 
tam miejsce rozmowa, z której do­
wiedział się, że młodą dziewczynę 
łączyły stosunki z panem Chrisan­
them. Rola tegoż w jej zniknięciu 
jest co najmniej podejrzana.

Komisarz nie mógł jednak aresz­
tować rzeźbiarza, gdyż w między­
czasie dowiedział się, że nazwisko 
Chrisanthem jest tylko pseudoni­
mem i nie jest to nikt inny, tylko 
Adalbert Himmler, siostrzeniec 
szefa gestapo. Człowiek ten nie był 
poza tym całkowicie nieznany po­
licji, gdyż przed 7 laty w atelier 
swym w Monachium zgwałcił mo­
delkę, która go potem skarżyła. 
Afera ta została jednak zatuszowa­
na; na skutek tajemniczych inter- 
wencyj, modelka sowicie odszkodo­
wana, wycofała skargę. Sadystycz­
ny napastnik otrzymał później sy­
nekurę w jednym z muzeów ber­
lińskich. Rzeźbą zajmował się tyl- 
jjc w chwilach wolnych.

Komisarz Schroeder zdecydował 
wówczas starać się o specjalną au-

dlencję u szefa gestapo. Gdy 
Himmler dowiedział się o aferze, 
wpadł w dziką wściekłość, ryczał, 
tupał z początku, lecz zar^z potem 
oświadczył, że nie czyni przeszkód, 
by policja spełniła swą powinność. 
Zażądał tylko szczegółowych infor- 
macyj o aferze i by była ona pro­
wadzona w największej tajemnicy. 
Posiadając wolną rękę, komisarz 
na dobre rozpoczął należyte docho­
dzenia. W ten sposób odkrył w pa­
pierach artysty jakieś 30 zdjęć 
młodych kobiet. W suterynie uwa­
gę policji zwrócił potężny kalory­
fer niebywałych rozmiarów. W po­
piołach znaleziono szczątki szkie­
letów i zloty ząb. Przyciśnięty do 
muru, siostrzeniec Himmlera wy­
znał od razu, że zabił 35 kobiet, 
którym obiecał małżeństwo. Zapra­
szał je do swej w illi, dusił je we 
śnie i palił w kaloryferze. Z upo­
rem jednak maniaka twierdził, że

czynił to wszystko dla sztuki. 
Przed spaleniem twarze kobiet słu­
żyły mu za modele do wspaniałego 
jego dzieła o „Cierpieniu“ .

Ofiarą Chrisanthema padło by 
jeszcze więcej kobiet, gdyby po­
rucznik Tucholsky nie natrafił na 
ślad narzeczonej. Przybył on do 
w ilii, by zażądać od Rzeźbiarza wy­
jaśnień. Nastąpiła gwałtowna scena 
pomiędzy dwoma mężczyznami i 
sadysta zdołał uwolnić się od na­
pastnika. W momencie, gdy komi­
sarz pukał do drzwi, rzeźbiarz in­
stynktownym gestem porwał port­
fel swej ofiary z papierami, by u- 
niemożliwić identyfikację.

Proces Johannesa Chrisanthema 
alias Adalberta Himmlera toczył 
się obecnie na tajnych rozprawach. 
Po kilku godzinach oskarżony zo­
stał skazany na śmierć. Wyrok wy­
konano prawie natychmiast. (ZAP)

gów. Posiadają one niezwykłą 
doniosłość dla poznania historii 
ziemi i, życia przed milionami 
lat.

Ekspedycję zorganizował Pale­
ontologiczny Instytut przy Aka­
demii Nauk ZSRR. Na czele eks-

siadały ao 3000 zębów. Są też 
szkielety ll-metrowych ceratop- 
sydów o czaszkach 2-metrowej 
długości.

Wszystkie te szczątki — mówi 
prof. Efremów — znaleźliśmy w 
czerwonych skałach. Skały te ma

pedycji stanął profesor Iwan An- 3ą slaby odcień pomarańczowy i 
tonowicz Efremów. W czasie po- I tworza* wspaniały kontrast z ciem 
szukiwań znaleziono ńa pustyn i1 n$> prawie czarną powierzchnią 
setki szkieletów dynozaurów, pustyni, pokrytą małymi, czar- 
szkielety olbrzymich żółwi, ryb, nyin': błyszczącymi w słońcu ka- 
krokodyli, jaja dynozaurów w iel- j mleniami. . . . . . .
kości p iłk i nożnej itp. Poza tym Przed wiekami — wyjaśnia da- 
odkryto sześć nowych miejsc, na ,ei  Prof. E fremów — Mongoaę 
których najprawdopodobniej znaj j Pokrywały olbrzymie lasy. łtotę- 
dują się niezwykle bogate wyko-I jne rzek łączyły s e w w'1“ 1/ " /5 
paliska. Zajmie się nim i nowa ! jeziora. Świadczą o tyin chociaz- 
ekspedycja, która instytut o rg a J^y  dwumetrowej średniej ska- 
nizuje na przyszły rok. i miemałe pme drzewne, na które

,,7 . , . . . , . i natraiilismy w trakcie swoichW wywiadzie, udzielonym k o - . kiw aii_
respondentowi agencji Reutera,! ,Dynozaury. jak i inne żyjące 
prof. Efremów oświadczył. i wówczas zwierzęta, zginęły na­

turalną śmiercią, albo w normal­
nej zupełnie walce o byt. Wody 
rzek zniosły ciała martwych

— Zebraliśmy siedem ton ko­
ści, zębów i ja j dynozaurów. To 
wszystko jest już w drodze do
Moskwy. Poza tym cały szereg i t ,,tki
tych skarbów ofiarowaliśmy m u -! /w!erzą.* do jezior; J e fz5;zą. 
zeum Republiki Mongolskiej. Ale! zwier^ ‘  spoczyw?ły “  dme Tr­
iest to wszystko kropla w morzu,! z“>r które z b egiem lat w -  " 
w norńwnaniu ,  tvm w zupełnie. W ciągu milionów lat

deszcz, w iatr i stonce zmyły i 
przeżarły warstwę ziem;, pokry­
wającą te cmentarzyska. Pozwo­
liło to nam dotrzeć do nich.

Do najważniejszych naszych

w  porównaniu z tym, cośmy w 
rzeczywistości odkryli*

Olbrzymi ten cmentarz leży u 
stóp gór Nemegetu. Jest to tylko 
jedno z sześciu odkrytych przez 
nas miejsc. Przeważają szkielety zdobyczy należy 12 
dynozaurów. Długość niektórych1 J
z nich dochodzi do 26 metrów. Są 
też szkielety tyranozaurów i 
brontozaurów. tych olbrzymich

całej Polski
Warszawo (PAP). W łipcu br. 

Zarząd Główny Z. Z. Pracowni­
ków Kolejowych R. P. ogłosił kon­
kurs na napisanie muzyki do teks­
tu Edwarda Szymańskiego „Hymn 
Z.Z.K.“ . Na konkurs nadesłano 79 
prac. Sąd konkursowy postanowił 
trzech pierwszych nagród nie przy­
znać nikomu, wyróżnił natomiast 
dwa utwory muzyczne, których au­
torami'są J. E. Fith z Wałbrzycha 
oraz Stefan Sobierajski z Białego­
stoku.

Warszawa (SAP). Około 1.500 
dzieci polskich, które przebywały 
na wczasach letnich w Danii i Nor­
wegii u tzw. „rodziców chrzest­
nych“ , względnie przy rodzinach, 
otrzymują od nich w dalszym cią­
gu, mimo powrotu do kraju, pacz­
ki żywnościowe i odzieżowe. Naj­
młodsze dzieci otrzymują nawet 
zabawki. Ostatnia grupa ok. 100 
dzieci, przebywająca w Danii, wra­
ca do Polski pod koniec listopada.

Warszawa (PAP) W Warszawie 
organizuje się Państw. Szkoła Te­
atralna pod dyrekcją Aleksandra 
Zelwerowicza. Czas trwania nauki 
— 3 lata. Nauka bezpłatna.

Gdańsk (PAP). W związku z prze 
widywanym najpóźniej w listopa­
dzie br. otwarciem Państw. Mu­
zeum w Gdańsku, prowadzone są
w przyspieszonym tempie prace 
remontowe w budynku muzealnym. 
Na wykończenie muzeum Minister­
stwo Kultury i Sztuki asygnowało 
kwotę 1,5 miliona zł.

Warszawa (PAP). Zarządzeniem 
M in is t r a  O ś w ia ty  p rz e k s z ta łc o n y  
z o s ta ł d o ty c h c z a s o w y  o d d z ia ł f a r ­
m a c e u ty c z n y  U. J. n a  s a m o is tn y  
w y d z ia ł.  D z ie k a n e m  n o w e g o  w y ­
działu U. J. z o s ta ł prof, d r .  M. Gat- 
ty Kostya.

Warszawa (SAP). W Min. Kultu­
ry i Sztuki odbyła się pierwsza o- 
gólnopolska konferencja referatów 
muzycznych wojewódzkich wydz. 
Kultury i  Sztuki. Na konferencji 
przedyskutowano założenia polityki 
muzycznej Min. Kultury i Sztuki, 
dotyczące w szczególności spraw 
szkolnictwa muzycznego, upo­
wszechnienia muzyki, przydziału 
instrumentów itd.

Kraków  (SAP). Dnia 29 bm. przy­
będzie do Krakowa brytyjski mi­
nister odbudowy, Lewis Silkin, 
wraz z synem Johnem. Ministrowi 
towarzyszyć będą: stały sekretarz 
min. odbudowy, sir Thomas Sheeps­
hanks, kierownik działu technicz­
nego ministerstwa, Samuel Beafoy, 
prezes instytutu urbanistycznego, 
prawnik i ekonomista J. R. Ho­
ward Roberts, autor planu przebu­
dowy Manchester Roland Richblas 
oraz kierownik odbudowy miasta 
Coventry, D. Gibson. Delegacja 
brytyjska przyj edzie do Polski na 
Statku „Batory“ dnia 23 i po zwie­
dzeniu Warszawy przybędzie do 
Krakowa.

Kraków  (PAP). Na zaproszenie 
delegatów polskich do Międzyna­
rodowej Unii Fizyki Czystej i Sto­
sowanej, prof. Białobrzeskiego i 
prof. Jana Weyssenhoffa, odbędzie 
się w Krakowie od 6 do 11 paź­
dziernika br. międzynarodowy 
zjazd, poświęcony problemowi pro-

C z«f tng
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mieni kosmicznych. Zjazd przepro­
wadzi badania w salinach wielic­
kich, jako specjalnie nadających 
się do studiów nad promieniami 
kosmicznymi. Udział w zjeździe 
zapowiedziało ok. 30 najwybitniej­
szych specjalistów w tej dziedzinie 
nauki, reprezentujących państwa 
Europy i Ameryki.

Gdynia (API). Poprawa sytuacji 
w handlu rybnym na rynku we­
wnętrznym oraz zawarcia umów z 
Min. Aprowizacji na dostawę file­
tów mrożonych, wpłynęły na wzmo 
zenie produkcji wytwórczych Wy­
brzeża. Obecnie czynnych jest 91 
zakładów przetwórczych, które W 
ciągu jednego miesiąca, wyprodu­
kowały 1.390.375 kg przetworów 
rybnych. Szczególnie wzmogły swo 
ją wydajność zakłady przetwórcze 
na terenie Gdyni i Gdańska.

Gdynia (API). W okresie sezonu 
śledziowego na Morzu Północnym, 
dokonane przez rybaków polskich 
połowy dalekomorskie przekroczy­
ły 1.000 ton. Ogółem połowy dale­
komorskie dostarczyły w sierpniu 
br. 1.165.527 kg ryb, wartości 95 
mil. 968.930 zł — w lipcu br. 107.000 
kg, wartości 2.076.200. — Jest to 
wynik pracy 15 polskich trawlerów 
rybackidh, które odbyły łącznie 29 
podróży.

Puck (API) W Zatoce Puckiej i 
na wysokości Jastarni na półwy­
spie Helskim pojawiły się po raz 
pierwszy, wprawdzie w niewiel­
kich ilościach, makrele i  szproty. 
Rybacy spodziewają się w później­
szych miesiącach jesieni korzyst­
niejszych połowów szprotów, któ­
rych brak u brzegów Polski od 
szeregu lat dale sie dotkliwie od- 
czuwat

w jednym 
miejscu i 15 w innym — k < n l e t  
nych szkieletów dynozaurów, ol- 
brzjunich żółwi i krokodyli.

Najcięższy okres pracy mamy 
jeszcze przed sobą — kończy wy­
wiad prof. Efremów. — Wydoby­
cie i przetransportowanie tych 
szkieletów jest więcej, niż tru­
dem herkulesowym. Skamieniałe 
szczątki jednego dynozaura' mogą 
ważyć do siedmiu ton, a potężne 
czerwone skały pustyni Gobi, któ 
re trzeba będzie w  tym celu usu­
nąć, do trzydziestu ton. (API).

Pilski w K im is i i  B o t o r  
Międzynarodowej Organizacji Pracy
W dniach 4 i 11 sierpnia b. r. 

obradowała w  Genewie stała Ko 
misja Rolna Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. Komisja la 
powołana jest do opracowywa­
nia wniosków w sprawie między 
narodowej reglamentacji ochro­
ny pracy robotników rolnych. 
Komisja składa się z 12 rzeczo­
znawców w ¡zakresie stosunków 
socjalnych w  rolnictwie różnych 
krajów.

Z ramienia Polski w skład Ko 
m isji wchodzi minister pełno­
mocny dr Adam Rosę. W zastęp 
stwie min. Rosego, k tó ry nie mógł 
uczestniczyć w  sprawach Komisji 
brał udział w  obradach inż. Jan 
Bruto. dyrektor Departamentu w 
Min. Rolnictwa i  Reform Rol­
nych.

Jako przedstawiciel Rady Ad­
ministracyjnej Międzynarodowe­
go Biura Pracy uczestniczył w 
pracach Komisji s; 'y delegat 
Polski w  M. B. P. dyr. Henryk 
Altman z Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej.

Komisja rozważała zagadnie­
nia czasu pracy robotników rol­
nych, urlopów oraz systemu piać 
minimalnych w  roinietwie.
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Czołowi kolarze Śląska w  „T O U R  d e
P O L O G H

WARSZAWA. — Lista zgłoszeń j zwisfca 52 zawodników j przed-
d°D 7 * * * “  kola, r  stawia się z wyszczególnieniem skiego dokoła Polski („Tour de , , , ,

Pologne“ ) została ostatecznie za- Um erów startowych następu- 
mknięta. Lista ta obejmuje na- ! J3co:
N r  s ta r t. N a z w is k o

1 Łazarczyk Bolesław
2 Radwański Zdzisław
3 Napierała Bolesław
4 Bański Kazimierz
5 Olszewski Tadeusz
6 Szymborski Adolf
7 Wrzesiński Wacław
8 Wiśniewski Zygmunt
9 Piegat Stefan

10 Wydarkiewicz Józef
11 Vogt Czesław
12 Iwański Marian
13 Bober Leonard
14 Kudert Ryszard
15 Bukowski Roman
16 Wandor Władysław
17 Giza Franciszek
18 Radoń Stefan 

,19 Ptak Jan
20 Sternalski Stanisław
21 Gromka Alojzy
22 Kupczak Józef
23 Kruk Władysław
24 Motyka Władysław
25 Motyl Józef
26 Kaczmarek Jan
27 Frąckowiak Edmund
28 Wielowiejsk; Jerzy
29 Kapiak Józef
30 Siemiński Roman
31 Mich Stefan
32 Brzozowski Stefan
33 Krzciński Henryk
34 Rzeźn ek Marian
35 Kudlak Aleksander
36 Łobodziński Jan
37 Szymański Zygmunt
38 Komorniczak Julian
33 Wojciechowski Zdzisław
40 Wrężlewicz Antoni
41 Trynkos Adam
42 Jankowski Marian
43 Tertkowsk Henryk
44 Migoś Edmund
45 Kaczorowski Józef
46 Pietraszewsfc; Łucjan
47 Wojcieszek Ludwik
48 Stolarczyk Zdzisław
49 Sałyga Teofil
50 Grzelak Stan sław
51 Czyż Henryk
52 Grynk ewicz Andrzej

W konkurencji drużynowej o 
puchar Sp: Wyd. „Czytelnik" ufun 
dowatny dla najlepszej drużyny, 
ubiegać się będą:

1. RTKS Sarmata. Warszawa
2. M ilicyjny KS Warszawa
3. RKS Leg a Kraków
4. KKS Poznań
5. PKS Elektryczność W-wa,
6. IKS Wrocław.

K lu b

Victoria Częstochowa
55

Sarmata Warszawa

Broń Radom 
ZZK Warszawa 
Sarmata Warszawa 

?*
Stomil Poznań

MKS Warszawa

Legia Kraków

Garbarnia Kraków 
KTK Kraków

KTCM Kraków 
KKS Poznań

Elektryczność Warszawa

SKP Warszawa
5»

Broń Radom 
HCP Poznań 
KKS Poznań 
Zjednoczone Łódź 
Legia Kraków 
IKS Wrocław

KKS Gorzów 
KCM Skierniewice ■
DKS Łódź

Naprzód Ruda Pabian cka 
Tramwajarz Łódź

Ł K S  Ł ó d ź

Zgłoszenie przez „Sarmatę“ 
Wiśn' ewskiego do konkurencji 
indywidualnej spowodowane jest 
niepewnością, czy kontuzja ręki 
pozwol temu zawodników, star­
tować w wyścigu. Na i  ście brak 
zawodników śląskich z Ruchu, 
którzy zgłoszeni zostali telegra­
ficznie w ostatnim dn u zgłoszeń. 
Sądzić należy, że będą on; dodat­
kowo uwzględnieni.

PAPROCKI WALERIAN

■ f t .

f S I S i l

Dla tego zawodnika „Tour de 
Pologne“ będzie pierwszą poważ­
niejszą imprezą, w  której będzie 
brał udział. Liczy dopiero 24 
lata. Niedawno ukończył służbę 
wojskową. Swą karierę kolarską 
rozpoczął dopiero niedawno. Ce­
chuje go ambicja oraz systema­
tyczność w treningu. Powinni­
śmy o nim zatem słyszeć w przy­
szłości dużo pochlebnych wiado­
mości i opinii.

JELITO JÓZEF

la t. Rozpoczął w łaśc iw ie  „k rę c ić “  
dopiero w  roku  bieżącym. Star­
tow a ł już  na m istrzostwach to ro ­
w ych Dolnego Śląska wę Wro­
cław iu.

Według własnego twierdzenia, 
jest zawodnikiem „pechowym“ . 
Na treningach czuje się zawsze 
bardzo dobrze, a w zawodach za­
wsze coś mu stanie na przeszko­

dzie. Uważa również, że b ra k  m u 
jeszcze ta k ty k i.

„T o u r“  nauczy go zatem wiele...
Podkreślić należy, że jest to za­

w odn ik  o w yrob ione j w ielce ko - 
leżeńskości k lubow e j. Podarował 
czołowemu zaw odnikow i Ruchu 
Nowaczkowi bardzo dobrą gumę, 
k tó rą  m ia ł okazję korzystnego na­
bycia, dodając, że przyda m u się, 
gdyż posiada na jw ięce j szans z 
zawodników śląskich.

Zuiycięstuio Francuzom
* *  xaimodiach m iędlM *#aiian i k ic h

B e r l i n ,  (obsl. wł.) Odbyły 
się tu w ubiegłym tygodniu mię­
dzynarodowe igrzyska sportowe, 
w których udział brali zawodni, 
cy-żołnierze sprzymierzonych sił 
zbrojnych z 9 państw.

W o g ó ln e j klasyfikacji p ierw sze 
m ie jsce  zdoby ła  Francja 90 pkt., 
p rzed  C zechos łow ac ją  62 pkt., 
Wielką Brytanią 57 pkt. i Holan­
dią 48 pkt. (R)

Z  b o is k  A n g lii
Londyn (obsł. wł.). Mimo wy­

jazdu reprezentacyjnej jedenast­
ki Wielkiej Brytanii na mecz 
międzypaństwowy z Belgią, od­
były się w  sobotę dalsze rozgryw­
ki piłkarskie o mistrzostwo An­
glii.

Wyniki sobotnich meczów były 
następujące:

Liverpool — Bolton 0:0,
Manchester City — Manchester 

United 0:1,
Middelsbourgh — Portsmouth

1:2,

Shefield — Preston 3:1,
Chelsea — Everton 3:1,

Charlton — Burnley 0:0, 
Arsenal — Stoke City 7:0, 
Hundersfield — Aston Villa  1:1, 
Derby — Blackpool 1:3.

drobiazgi
Londyn, (obsł. w ł.) F rancuz Theo 

M edina s trac ił w  Manchester ty tu ł 
m istrza Europy w  wadze kogucie j 
na rzecz A n g lika  Peter Kane. M e- 
d ina został pokonany na p u n k ty  w 
10-rundow ym  spotkaniu.

Helsinki, (obsł. w ł.) Francuska re 
prezentacja lekkoatle tyczna, k tó ra  
w  ubiegłej n iedz ie li została poko­
nana w  Helsinkach, u legła ponow ­
nie F inom  w  H els ing fo rne  w  sto­
sunku 62-78 pkt. W ram ach tych  za 
wodów  F in  rzu c ił oszczepem 49,46 
m etrów .

Paryż. (obsł. wł.). Nadeszły stąd 
w iadomości o na jpopu la rn ie jszych  
po lskich p iłkarzach, gra jących w  dru  
żyrach  francuskich, Ś rodkow y na­
pastn ik  „Roubais“  Lew andow ski u- 
leg ł ko n tu z ji w  czasie meczu z 
„R ed S ta r“  i  przebyw a w  szpita lu 
w  Paryżu. S tw ierdzono złamanie 
górne szczęki i  potłuczenie czaszki. 
Stan jego jednak n ie  jest groźny i 
po k ilk u d n io w y m  odpoczynku b ę ­
dzie m ógł ponow nie grać.

Tem powski, k ró l strzelców  bram ­
kow ych F ra n c ji (6), g ra jący w  L il le  
ożeni się w  na jb liższym  czasie. Ter 
m in  ś lubu został usta lony na dzień 
18 października.

PKS Olsztyn -  WMKS
1:1 ( 0 : 1)

Kluby śląskie doznały wzmocnienia
Katowice. Drużyna Polonii z 

P.ekar doznała w  tych dniach 
wybitnego wzmocnienia przez po. 
wrót swych graczy — Franieia 
i Jędrusia, którzy wezmą udział 
w grze o mistrzostwo. Pierwszy 
gra na pozycji środkowego na­
pastnika, a drugi :na pozycji pra­
wego łącznika. Obaj wybił-; się 
ostatnio w  Anglii, gdzie przez pe­
wien okres czasu grali jako ama­
torzy w  drużynach angielskich.

Poważnego wzmocnienia do­
znał również chorzowski AKS 
przez powrót swego wychowanka 
Janeckiego. Zawodnik ten przez 
pewien czas grywał z -powodze­
niem w drużynach włoskich na 
pozycji prawego łącznika. Liczy 
dopiero 25 lat i rokuje dobre na­
dzieje na przyszłość. Wystąpi już 
w niedzielnym meczu przeciw 
Gedanii. Janecki jest nie tylko 
dobrym -piłkarzem. Odznaczył się 
również jako dzielny żołnierz w 
walce z Niemcami m . in. pod 
Monte Casino. Za swą waleczność

otrzymał najwyższe odznaczenie 
bojowe „V irtu ti Mtofcari“ .

•

Katowice (wk) W rozgrywkach 
kl. B. zaszedł ciekawy wypadek 
niedojścia do skutku meczu m i­
strzowskiego pomiędzy Ferrumem  
Katowice i  TUR Orzesze. Mecz ten 
rozegrany m ia ł być w Orzeszu. O- 
bie drużyny, za wspólną zgodą, od­
łożyły mecz ten na późniejszy te r­
min, zawiadamiając jednak późno 
Okręg, k tóry na przesunięcie to nie 
zgodził się i  wydelegował na mecz 
sędziego związkowego, który w o- 
becności drużyny miejscowej od- 
gwizdał mecz jako w.o. dla TUR-u. 
Mecz ten nie odbyłby się nawet vi 
wypadku przybycia gości, gdyż z 
powodu odbywających się dożynek 
w tym  dniu w Orzeszu zarząd 
gminny wydał zakaz urządzania 
imprez sportowych. Według prze­
pisów W. G. i  D. obie drużyny o- 
trzymać powinny walkower, za sa­
mowolne przesunięcie term inu  
spotkania.

Jest również jeszcze zawodni­
kiem młodym. Liczy dopiero 26

M l e s z k a n i a  |

[ Wolne posady
P O S Z U K U J E M Y  ekonom i-

Z N IC Z E  na g ro b y  (palące 
się p rzez p ó łto re j g o d z in y ) 

Posad poszukuia dosta rcza  W y tw ó rn ia  A r
L________*_____________ °  ~  I ty k u ło w  C hem iczno -G ospo -

; d a rc z y c h  „ M  E R K U R Y "  
M A G IS T R A  fa rm a c ji,  po- K ra k ó w , S tra d o m  10, te le -

s tó w  ze zn a jo m o śc ią  ry n -  | c z ą tk u ją c a , p rz y jm ie  posa- fo n  566-15.
k ó w  z a g ra n ic z n y c h  z pe r- J - 1-------- 1 —  ♦-
fe k t  ję z y k ie m  a n g ie ls k im  w 
s ło w ie  i  p iś m ie . T y lk o  s iły  
p ie rw s z o rz ę d n e . W a ru n k i 
d o  o m ó w ie n ia . O fe r ty  p isem  
ne  do  C e n tra l i  Z b y tu  P rz e ­
m y s łu  C e m e n to w eg o  w  So­
sn o w cu , s k ry tk a  pocztow a 
122. 'P A P ) 5626d

5345d
dę. Zg łoszen ia  W spó lno ta  
K ra k ó w , P lac  W s zys tk ich  S A M O C H Ó D  k a b r io - l im u -  
S w ię ty c h  8 pod ,,162“ . 55840 zyna  D K W  4 -osobow y po
---------------------------  ---------------  g e n e ra ln y m  re m o n c ie  na
H A N D L O W IE C , b ran ża  że- p ra w ie  n o w y c h  gum a ch  
lazna  (n a rzę d z ia , m a szyny  p ry w a tn ie  re je s tro w a n y  do 
i tp . )  K o re s p o n d e n c ja , zna- j sp rzed a n ia . W iadom ość : 
jo m o ś ć  w s z e lk ic h  p rac  b iu -  \ ,.R e k o rd “  K a to w ic e , S ło- 
ro w y c h , p o s z u k u je  p ra c y  w  | w a c k ie g o  28. 3672d
f ir m ie  p ry w a tn e j lu b  pań-

P O M O C N IK A  w a rs z ta to w e  s tw o w e j. O fe r ty  „C z y te l-  , 
go (15 — 18 la t)  p rz y jm ie  , n ik “  S osnow iec , d la  , ,K “ . j 
zaraz  N ik lo w n ia  K a to w ic e , i 4716g 1
R ó w n o le g ła  2 te l. 326-81. ! --------------------------------------------------

4711g I T E C H N IK  B U D O W L A N Y
---------- -----------------------— -  I d w u le tn ią  p ra k ty k ą  poszu-
S Z N Y C IA R Z . (ś lusa rz  m a - k u je  posady w  c h a ra k te rz e  
t r y c o w y  n a ty c h m ia s t po- j k ie ro w n ik a  ro b ó t, w z g l. od- 
t r z e b n y  F a b ry k a  W y ro b ó w  p ow . s ta n o w is k a  w  Z a rżą - 
M e ta lo w y c h  W iś n ie w s k i 1 \ dz ie  M ie js k im . Ł a ska w e  o- 
S ka , W a łb rz y c h , P ia s k o w a - fe r ty :  S p ó łd z ie ln ia  „Z o rz a  
G ó ra , D o ln o ś lą ska  50. 56S8d M a la n ó w , p ow . Ś w id n ic a .

5721d
M łod szą  s iłę  do  sp rzedaży 
p rz y jm ie  za raz  S k ła d n ic a  
B a te r i i  E. B y l iń s k i .  K a to ­
w ic e , S ta ro w ie js k a  3, te l.
360-78. O fe r ty  up ra sza m  na 
p iś m ie . 5694d

B U C H A L T E R  - B IL A N S  I-
S T A  ze zn a jo m o śc ią  p rz e ­
b itk o w e j p o trz e b n y  zaraz. 
W a ru n k i do o m ó w ie n ia . 
Zg łosze n ia  k ie ro w a ć : Z a ­
b rz e  . u l.  K s . P ośp iecha  l  
m . 2. 480Jg

W Y C H O W A W C Z Y N I d*'
d w u le tn ie j d z ie w c z y n k i po ­
trz e b n a  za« i  z O c h o tn ik ó w  
W o je n n y c h  4'S m . 3, *e l. 
16-31, C zęstochow a.

(P A P ) 5/G3d

R o b o tn ik ó w  i  c ie ś li z M y ­
s ło w ic  i  o k o lic y  n a ty c h m . 
p o s z u k u je m y . P rz e d s ię b io r 
s tw o  B u d o w la n e  „D ź w i­
g a r “  K a to w ic e , G ó rn ic z a  8.

4770g

G O S P O S IA  u czc iw a  z a jm ie  
się dom erp  i  d z ie ć m i oso­
b y  s a m o tn e j. O fe r ty :  
„ C z y te ln ik “  K a to w ic e  pod 
„L w o w ia n k a  la t  37“ . 4780g

S p r z e d a ż e

S Z K Ł O  w od n e , k le j  ro ś lin -  
n y , k ro c h m a l pszenny sprze 
d a je  M . R e in e r, S osnow iec , 
P rez. B ie ru ta  11, te l. 615-48 

3980g

P Ł Y T Y  g u m o w e  na f a r t u ­
c h y , pasy  pędne , rę k a w ic e  
g u m o w e  po ieca  Tadeusz 
S a rn o w ic z , K a to w ic e , K o

S Z P U N T M A S Z Y N Ę  do  g ru
bego d rzew a  z a k u p im y  
n a ty c h m ia s t, o raz  o po n y  
17 x  525, 17 X 575 — każdą 
ilo ś ć . G ru p a  Te ch n iczn a  
W ro c ła w , K aszubska  4.

5700d

G a rn k i k o n d e n z a c y jn e  od 
15 — 60 m m  0  k u p im y . O- 
fe r ty  „C z y te ln ik “  K a to w i­
ce, pod  „4492“ . 4724g

P O S Z U K U JĘ  m ie szka n ie  2 
p o k o jo w e  z k u c h n ią  w  B y ­
to m iu , w s z e lk ie  kosz ta  re ­
m o n tu  z w ra ca m , p o ś re d n i­
c tw o  w y n a g ro d z ę . O fe r ty  
D z ie n n ik  Z a c h o d n i B y to m , 
pod  „1915“ . 4449g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o jo w e  
m ie szka n ie  c e n tru m  K a to ­
w ic  na  p od o b ne  lu b  m n ie j 
sze w  o k o lic y  K a to w ic . O - 
f e r t y  „ C z y te ln ik “  K a to w i­
ce p od  „4569“ . 4463g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j,  k u c h n ię  
o raz  u b ik a c ję  nad a jąca  się  
na w a rs z ta t w z g l. m agazyn  
w  K a to w ic a c h  na 2 p o k o je  
z k u c h n ią  w  K a to w ic a c h  
w z g l. p rz e d m ie ś c iu . O fe r ty  
„ C z y te ln ik “  K a to w ic e , pod  
„4590“ . . 4442g

B R O K A T , la k ie r y  U ra n sp a - 
ra n to w e , azo tan  sre bra , 
k u p ię . Z a b rze , te l.  3962.

4470g

Ś W IE C E  k o ś c ie ln e  i  g o ­
spodarcze  po leca  Tadeusz 
S a rn o w ic z , K a to w ic e . K o ­
ch a n o w sk ie g o  12. T e l. 353-09 

4692d

S IA T K Ę  o g ro d z e n io w ą  z 
d ru tu  o cy n k o w a n e g o  0  2,5 
m m  s p rz e d a je m y . W ia d o ­
m ość: te l.  315-58. 5619d

W Y T W Ó R N IA  W y ro b ó w  
S z k la n y c h  po leca  a m p u łk i 
n e u tra ln e , c y l in d r y  do  s trz y  
k a w e k , o zdo b y  c h o in k o w e , 
a r ty k u ły  ap teczne , d ro g e - 
r y jn e ,  le jk i ,  a p a ra ty  K ip a , 
k o lb y , i td .  Z a b rze , 3 M a ja  
58. te l.  3962. 4463g

.... tjLffiffiiitMj. jfflgj imij,
|  K m p n a I

K S IĄ Ż K I  N A U K O W E  p o i-
sk ie ,' n ie m ie c k ie , k u p u je  _
_ s p rze d a je  K s ię g a rn ia  ! od 20. 9. 47 K a to w ic e , u l.

Kupimy
2  z b a o a -a a a tt i

do sprężonego powietrza o pojemności 2 13 
tys. litrów  na ciśnienie robocze 20 atm.

Adres :Państwowe Zakł. Samochodowe nr 9 
Poznań, Zeylanda 9. (PAP) 3948

L e k a r s k i e  |
D r  B E D N A R K O W A , Spe- 
c ja l is tk a  c h o ró b  s k ó rn y c h , 
w e n e ry c z n y c h  i  k o s m e ty ­
k i ,  p o w ró c iła , K a to w ic e . 
P o cz to w a  5, m . 5. 4776g

G A B IN E T  L E K A R Z A  — 
D E N T ! Janusza  R ożano- 
w icza  je s t zn ó w  c z y n n y  od

— A n ty k w a rn ia  N iko d e m - 
s k i,  K a to w ic e , Jana  14.

5492d

Z A  R A D IO A P A R A T , la m p y , 
n a jw y ż s z ą  cenę 1 u  zyska.--z: 
K u k u ls k i .  K a to w ic e . 3 M a- 

c h a n o w sk ie g o  12. T e i. 353-09 , ja  20. 5238d
4693d --------------------------------------------------

N A R Z Ę D Z IA p re c y z y jn e

u l. W arszaw ska  5. 4461g

K O R E S P O N D E C Y JN E  k u r ­
s y  ję z y k ó w  o b c y c h . In fo r ­
m a c ja  W arszaw a  B ra c k a  18 
— 26. 5620d

M A J S T E R  — K A F A R O W Y
p o trz e b n y  n a ty c h m ia s t. G~u 
pa  T e ch n iczn a  W ro c ła w  
K a szu bska  4. 5696d

W Y T W Ó R N IA  B IE L IZ N Y  I — m ik ro m ie rz e , s u w n ra r
R om an  J a ź w iń s k i po leca I k i.  g w in to w n ik i ,  n a rz y n k ł,  [ A N G IE L S K IE G O , fra n c u -
k o n fe k c ję  dam ską  je d w a - ! w s z e lk ie  n a rz ę - i/ ia  tnące  1 sk ieg o  n a js z y b c ie j w yu cza m
bną i c ie p łą . JLódź, N a ru to - z a k u p i w  k a ż d e j i l  vk*i Fa 
w ieża  93a — 9, te l. 140-18. i B e -T e -H a , K a to w ic e , M ły ń -  

562ld  | ska  22/2 te l.  352-48 4725g

S Y P IA L N IE , ta p c z a n y  fo -  i P A S Y  każdego ro d z a ju  ku
------------------   : te le , le ż a n k i, m a te ra c e  w y  j p ię . B y to m , M o n iu s z k i 15,
E N E R G IC Z N A  s iła  b iu ro w a  ! k o n u je  — sp rz e d a je  K a ło -  j m  5, te l.  49-93. 3898g
p o trz e b n a  P rze ds ie b . p r y w . l w ic e , M ły ń s k a  14- 5593d I ---------------------------------------------------
Z a b rz e , te l.  3962. 4469g ; ................................ .........................  j M Ł Y N E K  U D  OHO W Y  za-

T A P C Z A N Y , fo te le  leżan - 1 k u p i W y tw ó rn ia  a r ty k u łó w  
k i  m a te ra c e  po leca Z a k ła d  j sp o ż y w c y c h  ,M iś “  R y b n ik . 
T a p ic e rs k i K a to w ic e , S*a- i u l.  K o ś c iu s k i 11. te l.  295. 
n is ła w a  5. 5673d 1 4818g

F R Y Z J E R K A  dam ska  p o ­
trz e b n a  zaraz. K a to w ic e . 
K ra k o w s k a  96. 4446g

„D y p lo m o w a n y “  te l. 347-94 
4685g

K U R S Y  K o s m e ty c z n e , za p i­
sy. G a b in e t K o s m e ty c z n y  
C o lo rm a  W a le w s k ie j,  K a to ­
w ic e , M a r ia c k a  33 tel.325-84.

4683g

K O R E S P O N D E N C Y JN E  
K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I, in  
fo rm a c je  L u b l in ,  s k ry tk a  
p ocz t. 105. 5115d

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  4 
p o k o jo w e  w  e n tru m  Z ab rza  
na 3 p o k o jo w e  w  K a to w i­
cach. Z g łosze n ia  Z ab rze  
„W ie d z a “  pod  „112“ . 5755d

r P o k o j e

K A W A L E R , p o s z u k u je  p o ­
k o ju  z n ie k rę p u ją e y m  w e j 
ś c ie n i. O fe r ty  „ C z y te ln ik “  
K a to w ic e  p o d  ,4584“ ,

4444g

i|  Lokale handlowe |
Z A K Ł A D  f r y z je r s k i,  d a m - 
s k o -m ę s k i sp rzedam . P rz y ­
ró w , R y n e k  17, k o ło  C zę ­
s to c h o w y . (P A P ) 5750d

L O K A L  h a n d lo w y  (3 u b i ­
k a c je ) na  b iu ro  lu b  s k ła ­
d n ic ę  odd a m . O cz e k u ję  p ro  
p o z y c ji.  G liw ic e , C z y te ln ik  
„33399“ . 4485g

Z A G IN Ą Ł  d n ia  11. 9. 47 o 
g o d z in ie  19 na  p la c u  S ta ­
l in a  p ies szcze n ia k  3 m ie ­
s ię czn y  T e r ie r  c z a rn y , b rą ­
zow e ła p k i,  o gon  ś c ię ty , za 
d o p ro w a d z e n ie  n ag ro d a  
1.500 z ł. Za  p rz y w ła s z c z e ­
n ie  będę  śc ig a ł są do w n ie . 
B y to m , u l.  Józe fczaka  5, 
B a ro n . 4452g

K T O  B Y  W IE D Z IA Ł  o lo ­
s ie  lu b  p o b y c ie  K w ia tk o w ­
sk ieg o  M ic h a ła  syna  M a ­
r ia n a  u r . 11. V . 1919 w  B o ­
r y s ła w iu  p roszę  o z a w ia d o ­
m ie n ie  kosz ta  zw ró cę . R u ­
d o lf  D u la n o w ic z , O po le .
R e y m o n ta  47. 5769d

Z O N Ę  i  d z ie c i K u r ty c z a  
W ik to ra  ze S ta n is ła w o w a  
p o s z u k u je  Ł u c k i M ic h a ł, 
G liw ic e , S ta w o w a  16.

4482g

B E R B E Ć  A lb e r t ,  za b ra n y  
1944 ro k u  z Podzam ecz&a 
p ow . B uczacz do o k o p ó w  
p o s z u k iw a n y  je s t p rzez  ro ­
d z ic ó w ; B e rb e ć  W o jc ie c h , 
S c isow ice  P ru d n ik  Ś ląsk.

576 ld

i : Unieważnienia
U N IE W A Ż N IA M  zg ub io ną  
ks iążeczkę  tożsam ośc i k o ­
n ia . G rze g o rze k  F ra n c i­
szek, P szczyna . 5746d

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
d o w ó d  o s o b is ty  na  n a z w i­
sko  S a m b u rs k i P a w e ł, M ie -  
c h o w ice , p o w . W ro c ła w .

4473g

U N IE W A Ż N IA M  dow ó d
ty m c z a s o w y  tożsam ośc i k o ­
n ia  N r .  d o w o d u  024943 w y ­
d a n y  na M le c z a rn ię  w  
S c in a w ce  D o ln e j.  4474g

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ną ks iąże czkę  w o js k o w ą  
R K U . k a r tę  z d ro w ia  i  k a r ­
tę  ro w e ro w ą  S ro c z y k  
Ig n a c y . 4476g

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ne  zaśw ia d czen ie  R K U  i  
w s z y s tk ie  d o k u m e n ty . W i­
n ia rs k i Jó ze f. 4477g

U N IE W A Ż N IA M  d ow ó d  toż  
sam ości k o n ia  J a n ik o w s k i 
Jó z e f w ie ś  O g o rz e ln ik , p - ta  
N ie g o w a  p o w . Z a w ie rc ie .

5759d

U N IE W A Ż N IA M  zg ub io ną  
k a r tę  e w a k u a c y jn ą  w y d a ­
ną  w e  L w o w ie , B iliń s k a  
S ta n is ła w a . 4481g

U N IE W A Ż N IA M  z g ub io ne  
zaśw ia d czen ie  re je s tra c j i  
R K U  S osnow iec  na n a z w i­
sko  N o w a k  Tadeusz. 4445g

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  
k s ią żkę  tożsam ośc i k o n ia , 
w ła ś c ic ie la  K o z io ł Józefa , 
P ie rz o w ic e , pocz ta  Ś w ie r ­
k la n ie c , p o w . B ę d z in . 4448g

U N IE W A Ż N IA M  z g ub io ną  
le g ity m a c ję  k o le jo w ą  n r . 
624408 na n a z w is k o  B ie la k  
K a z im ie rz , W ro c ła w , P u ­
ła s k ie g o  79/11. o f ic y n y .

4480g

U N IE W A Ż N IA M  zg ub io ne  
w s z y s tk ie  d o k u m e n ty  na 
n a z w is k o  M a c h n ic k i K a z i­
m ie rz , G ro d k ó w , W o je ­
w ó d z k i Z a k ła d . 5758d

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ne  d o k u m e n ty : k a r ta  ro ­
w e ro w a ,k a r  tę  ro z p o z n a w ­
czą i  zaśw ia d czen ie  p ra k ­
t y k i  k u p ie c k ie j,  K la tk a  
P a w e ł. 4478g

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  
k a r tę  ro zpo zn a w czą  o raz  
p a p ie ry  osadn icz  na n a z w i 
sko  M ię tu s  M a c ie j,  zam . 
w  g r. B ła ż e jo w ie  gm . L e ­
w in , p o w . K ło d z k o . 5760d

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
d o w ó d  o s o b is ty  na  n a z w i­
sko  P rz e k la s a  M a r ia n , Pasz 
k ó w . 5763d

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ne dw a  d o k u m e n ty  tożsa­
m ośc i k o n i N r .  2204 p o z y ­
c ja  16 N r .  2205 p o zyc ja  17, 
na n a z w is k o  J a n k o w s k i 
W ła d y s ła w , R aduszow ice , 
g m . G racze p o w . N ie m o ­
d lin .  5767d

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io ­
ne d o k u m e n ty : k a r tę  e w a ­
k u a c j i  N r .  782 w y d a n ą  p rzez  
re jo n  M ły n ó w , p o w . D u - 
b n o . D o w ó d  o s o b is ty  p rzed  
w o je n n y , d w ie  k a r ty  ro w e ­
ro w e  w  ję z y k u  ro s y js k im , 
le g ity m a c ję  P P S ., na  n a ­
z w is k o  J a n k o w s k i W ła d y ­
s ław , R aduszow ice , gm . 
G racze  p o w . N ie m o d lin . Za 
z w ro t d o k u m e n tó w  1.000 zł. 
n a g ro d y . 57684

r R ó ż n e

„ L O T “  D z ię k u ję  za o dd a ­
n y  m i h o łd . B ądź p og o d ny  
i  n ie  ro z p a c z a j. 4465g

U N IE W A Ż N IA M  zg ub io ną  
k a r tę  w ę g lo w ą  na  n a z w i­
sko  B i jo k  K u r ta ,  G liw ic e .

4483g*sko , u l.  1. M a ja  16 m . 2.

D R U G IE  O G Ł O S Z E N IE
L ik w id a to r z y  S p ó łk i d la  
H a n d lu  i  P rz e m y s łu  „ M A -  
P O L I“  Sp. z o. o. w  B ie l­
s k u  z a w ia d a m ia ją  o o tw a r ­
c iu  l ik w id a c j i ,  w z y w a ją c  
w ie rz y c ie l i  do  zg łaszan ia  
w ie rz y te ln o ś c i w  c iąg a  
trz e c h  m ie s ię c y  od  d a ty  
trz e c ie g o  o g łoszen ia  na a- 
d res : K a z im ie rz  P isz, B ie l-

4486g L ik w id a to rz y

M A M  d o b rz e  za p ro w a d z o ­
n y  s k le p  te k s ty In o -g a la n te -  
r y jn y  pod  K a to w ic a m i, d o ­
b r y  p u k n t ,  p rz y jm ę  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o  o d p o w ie ­
d n ic h  a r ty k u łó w . Zg łosze ­
n ia : D z ie n n ik  Z a c h o d n i
K a to w ic e , „G a la n te r ia “ .

4443g

Przedsiębiorstwo
Sanocbodowo
M .  S t u d e n c k i
Katowice, Stawowa 5 
Tel. 348-70, 348-72 

K u r s y  Kierowców 
Samochodowych 

Skład części zamien­
nych i akcesor . sa-' 
mochodowych. 3910

Radiotechnik
naprawia wszelkie 
aparaty, duży wybór 
lamp. Katowice, ul. 
Mikołowska 17, tel. 
nr 335-82. 3687

Urządzenia rozlewu.
do piwa i wód gazo. 
wych. Z. Gmurczyk 
■i F. Henrnet, Warsza­
wa, ul. Ceglana 4/6.

3947

Fabryka Kabli pod 
Zarządem Państwo­
wym w Krakowie. 
Pla&zowie, ul. Proko. 
cimska 75 poszukuje 
inżynierów - elektro­
techników, inżyniera, 
hutnika, techników, 
mechaników, techni­
ków - elektrotechni­
ków, technika-hutni. 
ka. Z-głosz. pisemne 
należy kierować do 
Fabryki. (PAP) 3960

Poszukuje się

wykwalifikowanej sity
na stanowisko kie­
rownicze w admini­
stracji f a b r y c z n e j  
i techników do Biura 
Planowania. — Zgło­
szenia kierować bez­
pośrednio do fabryki 
-łączników i Wyrobów 
Lano - Kutych „E r­
nest Erfoe“ , Zawier­
cie, ul. Fierackiego 2.

(PAP) 3950

Naczelna < o m siai. •' Zerowa Kedakcla Katowice, 3-go Maja 12, tel. 309-73, 305-73, 355-83, 311-84. — Dział ogłoszeń. Telefon 309-74. — Z a  gzić.  i o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  nie bierze 
odpowiedzialności. -  Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Przyjmowanie stron między godziną 11 — 13 codziennie, — Wydawca: „CZYTELNIK" r~  K a t o w i e e  uKm  i-go WŁaja nr 12.
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